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Prezydent R zeczpospolite j — któ­
rego dzień imienia uroczyście święci 
dziś Polska — jest najwyższym  sym ­
bolem majestatu, potęgi i jedności pań­
stwa.

Ponad burzliwym i zmiennym, czę­
sto płytkim, nierzadko zaś mętnym 
prądem życia codziennego, symbol ten 
wznosi się wysoko ponad małość i po­
wszedniość, stanowiąc niewzruszoną 
ostoję niepodległej myśli państwowej. 
Jako najwyższy, urzędowy przedsta­
wiciel tej myśli, jako dzierżycie! na­
czelnej w ładzy w  państwie, stoi, stać 
musi poza — i ponad wszelka , jedno­
stronnością w  poglądach na zadani^ i 
celę państwa, poza- i ponad partyjme- 
mi wypaczeniami programu polityki 
państwowej. Jako pierw szy Obywatel 
Rzeczypospolitej i jako pierw szy przed 
stawicie! w ładzy i ideji państwowej, 
niedostępny w  tym swoim charakte­
rze czyjejkolwiek krytyce , posiadać 
musi P rezydent Rzeczypospolitej sza­
cunek- najw yższy u wszystkich bez 
wyjątku obywateli państwa, . bez 
względu na to, do jakiej grupy polity­
cznej, wyznaniowej czy etnicznej ci 
obywatele należą. \

Tak jest wszędzie w  państwach za­
chodnio - europejskich, tak jest we 
wszystkich krajach o mocnej, starej 
kulturze politycznej, która przezw y­
ciężyła emocjonalne namiętności i po­
trafiła dla wszystkich ustalić bezspor­
ny, oczywisty autorytet, usymbollzo- 
wany w Głowie Państw a.

Tak musi być też i u nas. Nie poto 
pól tor a wiekową bez mała przebyliśmy 
niewolę, nie poto marzyliśmy, praco­
waliśmy i krwaw iliśm y się obficie o 
skarb bez ceny, jakim jest niepodległe 
państwo, aby odzyskaw szy je krzy- 
wem olrem  patrzeć na Tego, który  na 
czele tego zm artw ychw stałego pań­
stwa stoi, aby nie widzieć w  nim naj­
radośniejszego, najmajestatyczniejsze- 
go znaku zw ycięstwa, aby w  dniu ta ­
kim — jak dzisiejszy — szczególnie u- 
ro czystym. nie skupić się przy Nim w  
poczuciu 'zaufania,' w poczuciu rados­
nego wyzwolenia z okowów . niewoli, 

.w poczuciu jedności i dumy państw o­
wej. Przezw yciężając zaś w  sobie a- 
tawizmy, odziedziczone z czasów nie­
woli, społeczeństwo nasze czcząc w  
Prezydencie Państw a majes-tat myśli ł 
w ładzy państwowej, w ydobyw a się z 
powijaków infantylizmu politycznego, 
staje się dojrzałem, świadomem sw e­
go bytu państwowego.

Szczególnie my tutaj na południowo 
wschodnich rubieżach Rzeczypospoli­
tej musimy kształcić w  sobie, w  każ­
dym z osobna i we w szystkich razem, 
pełne zrozumienie dla znaczenia i po­
tęgi autorytetu, jaki w yraża Głowa 
Państw a. Tu bowiem z w yjątkow ą si­
lą przem awia znaczenie tego autory­
tetu, tu bowjęm bardziej, niż gdziein­
dziej jest ten autory te t równocześnie 
wyrazem mocy i organicznej, niero­
zerwalnej jedności państwowej.

Tym uczuciom i tym myślom da je­
ny też dzisiaj pełny w yraz, w  najle­
pszych życzeniach dla Prezydenta 
Ignacego Mościckiego.

Wybory do ciał ustawodawczych, iako przejaw woli niepodle­
głego Narodu w kierunku normowania i twórczego rozwoju życia 
społeczno-państwowego, doniosłością swoją przerastają wszystkie 
inne przejawy życia politycznego.

Wybory zaś, u których progu stoimy, posiadają nadto znacze­
nie wyjątkowe, albowiem Sejm, który z nich wyjdzie, dokonać ma, 
poz^ ogromem innych prac w zakresie ustawodawstwa społecznego 
także przewidzianych przez Konstytucje reform ustrojowych, jakie 

' na szereg lat wyznaczą drogi rozwoju ntszego Państwa.
Na ziemiach zaś południowo-wschodnich doniosłość nadcho­

dzących wyborów będzie tern większa, że liczyć się musimy z fak­
tem zjednoczonego naporu żywiołów separatystycznych, antypań­
stwowych

Ta niezwykła chwila wymaga szczególnej uwagi i wyraźnej 
postawy społeczeństwa.

W tym wyjątkowym momencie konieczna jest bezwzględna 
konsolidacja i wspólny front całego obywatelstwa polskiego a nie 
może być miejsca dla" matactw partyjno-wyborczych które osła­
biają spoistość i odporność żywiołu polskiego.

Uważamy więc za swój kardynalny obowiązek obywatelski 
wezwać wszystkich ludzi dobrej woli, o dobro Rzeczypospolitej 
zatroskanych, do wytężenia wszystkich sił celem zjednoczenia ogółu 
polskich wyborców około idei wspólnej, któraby znalazła wyraz 
w stworzeniu jednego, łączącego wszystkich Polaków, frontu wy? 
bcrczego.
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Prosimy wszystkie pisma w Malo- 
poisce Wschodniej o przedruk niniej­
szej odezwy.

w środkowych Niemczech.
Warszawa. 31 stycznia. (G) Jak  do­

noszą z Berlina, w  dniu wczorajszym 
strajk w  środkowych Niemczech objął 
zakłady budowy samolotów Junkersa.

Liczba strajkujących w  samem mie­

ście Dessau wynosi 6000 osób, zaś w  
Anhalt 10.000. Z chwilą rozpoczęcia 
strajku w  zakładach Junkersa stanął 
cały przemysł metalowy w  środko­
wych Niemczech.

Dokoła konsolidacji.
Z Komitetu Bloku Katolicko-Narodo­

wego komunikują nam:
Opinia publiczna jest w obecnej chwi 

li w najwyższem stopniu poruszona 
przebiegiem akcji konsolidacyjnej, któ­
rą prowadzi komitet porozumiewaw­
czy wyłoniony z obu bloków w ybor­
czych tj. Bloku Katol. Naród, i Piasta 
oraz Bezpartyjnego Bloku W spółpracy 
z Rządem. Przedstawiciele pierwszego 
ugrupowania podają do wiadomości, iż 
na zgłoszone na poniedziałkowem po­
siedzeniu Komitetu zasady porozumie­
nia nie otrzymali dotychczas oficjalnej 
odpowiedzi od czynników miarodaj­
nych drugiej strony. Natomiast w dniu 
wczorajszym delegatowi Piasta oświad 
czył p. Wojewoda, że w  akcji konsoli­
dacyjnej jedynie lista państwowa Nr. i  
może być brana pod uwagę.

ZA NADUŻYCIA SŁUŻBOWE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 31 stycznia. (G) Prezes 
nadzwyczajnej komisji do walki z  nad 
użyciami p. Dębski zawiesił w  czyn­
nościach w skutek przekroczeń służbo­
w ych naczelnika urzędu celnego w 
Wincencie, K. Stępkowskiego.

POSELSTWO PERSKIE W WAR­
SZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.';
W arszawa. 31 stycznia. (G) Na wnic 

sek rządu Medżilis (parlament perski) 
po dyskusji odesłał do komisji spraw 
zagranicznych projekt budżetu posel­
stw a perskiego w W arszawie. Budżet 
przewiduje kredyty 2.720 tomanów ro­
cznie.

PO COFNIĘCIU I PRZYWRÓCENIU 
SUBWENCJI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)'
W arszaw a. 31 stycznia (zo.) M ała- 

polskie T ow arzystw o Rolnicze w Kra 
kowie, któremu niedawno cofnięto, a 
następnie przywrócono subwencję rzą­
dowa. rozwiązało zarząd Tow, Rolni­
czego w Tarnowie, na czele którego 
stoi p. W itos. Na razie ustanowiono
tam delegaturę.

SPRAWDZANIE BILANSU ZBOŻO­
WEGO.

(Telefonem od naszego korespondtn.a.)
Warszawa. 31 stycznia (zo.) Mini­

sterstw o spraw  wewn. rozesłało do 
w szystkich wojewodów okólnik w 
spraw ie sprawdzania bilansu zbożo­
wego Rzeczypospolitej. Po nadesłaniu 
m ateriałów  przez wojewodów wyniki 
takiego sprawdzania zostaną ogłoszo­
ne.

Z OBRAD GŁ. RADY NAPRAWY 
USTROJU ROLNEGO.

Warszawa, 31 stycznia (PAT.) Pod- 
czas obrad wczorajszego inauguracyj­
nego posiedzenia Głównej Rady na­
praw y ustróju rolnego zabrał głos mi­
nister reform rolnych Staniewicz, * któ* 
'ry /W  obszerwem przemówieniu zobra­
zow ał wyniki prac nad przebudową 
ustroju rolnego i przedstaw ił plany na 
okres najbliższy.
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BADANIE PO D PISÓ W  13-tkf KOMU­
NISTYCZNEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 31 stycznia, (zo) Urzędni 

cy, spraw dzający tożsamość podpi­
sów, złożonych na listach w yborczych 
państwowych z podpisami, figurują- 
cemi na listach obwodowych, stw ier­
dzili, źe  m  liście komunistycznej Nr. 
13, zgłoszonej do Senatu, na 2450 pod­
pisów 618 zgadzało się z wyciągami 
komisji obwodowe/, a  reszta t. j. 1862 
oyly to podpisy bądź nieletnich, nie 
mających czynnego praw a w yborcze­
go, bądź też wpisani ludzie byli za­
mieszczeni po dw a albo trzy  razy  na 
różnych kartach, względnie by!! <nte* 
własnoręcznie podpisani Z tych 618 
m zeszlo  150 osób zaproponowano ró­
wnież do unieważnienia. O losie tych 
150 podpisów, oraz o  losie całej listy, 
zadecyduje ostatecznie G łówna komi­
sja wyborcza, k tóra obradować będzie 
dziś i jutro wieczorem.

Z  fe tą  sejmową Nr. 13 by ło  prawie 
to samo. Zgłoszono 1750 podpisów, 
lecz w  tych około 600 nie nadawało 
*ię do dyskusji i resztę tych samych 
podpisów, co na liście senackiej zapro­
ponowano do unieważnienia. Z 600, 
które pozostały, około -50 nazwisk, to 
nazwiska ludzi niepiśmiennych.
OKRĘGOWE LISTY BLOKU BEZ­

PARTYJNEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszawa. 31 stycznia, (zo) P rasa  
zbliżona do Rządu podaje wiadomość! 
o okręgowych listach Bezpartyjnego 
Bloku.

I tak na pierwszem miejscu w  W ar­
szawie stać będzie pułk. W . Sławek, 
na drągiem prof. Makowski. W  Kra­
kowie na pierwszem . miejscu prof. 
Krzyżanowski (będzie to jedyna kan­
dydatura do Sejmu obozu stańczy­
ków), w  okręgu krakowskim na pierw  
szem miejscu kandydow ać będzie prof. 
Pochm arski, w e Lw-owie min. Kwiat­
kowski, w  Stanisławowie b. poseł Mia 
newski, w  Święcianach na pierwszem 
miejscu red. Mackiewicz. Z pośród zie 
mian .listy okręgow e zawierają około 
oO o só b .'. ■•■... . ' .

ARESZTOWANIE ŻYDA-OSZUSTA, 
KTÓRY PODAWAŁ SIĘ ZA KSIĘDZA
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 31 stycznia. (G) Przed 
kilku dniami w  jednej z will w  Otwoc­
ku zamieszkał jakiś jegomość, podają­
cy się za księdza Podgórskiego. Naeza- 
pfaciwszy 172 zł. zabrał z sobą hotelo­
wą kołdrę oraz lustro i ulotnił się. 
W czoraj rano do hotelu Wschodniego 
w W arszaw ie zgłosił się ten sam jego­
mość i usiłował sprzedać kołdrę. Go­
spodarz zawiadomił policję.

W  rezultacie aresztow ano oszusta, 
który w  istocie nazyw a się K. Kohn, 
jest żydem, a pochodzi z Łańcuta, P o  
wydaleniu z  seminarium, zaczął trud­
nić się rozmaitemi fałszerstwami, g ra­
sował również m  terenie Krynicy, po­
dając się za księdza,
WYROK NA SPRAW CÓW  ŚMIERCI

6 ŻOŁNIERZY.
Poznań. 31 stycznia (PAT.) W czoraj

wieczorem zakończył się w  Śremie 
proces przeciwko Paw łow i Klupczyń- 
sikiemn i jego synowi Michałowi, o- 
skarżonym o to. źe w  maju ub. roku 
w Kunowie pow. śremskiegó podpalili 
celem otrzym ania premji asekuracyj­
nej stodołę w  której nocow ał oddział 
żołnierzy udających się tua ćwiczenia 
do Biedruska. W  czasie pożaru 28 żoł­
nierzy odniosło poparzenia a 6 z nich 
zmarło. ■

Sąd skazał P aw ła  Kopczyńskiego 
na dożywotnie więzienie i trw ała u- 
tratę  praw  obywatelskich, zaś syna 
jego Michała na 14 lat ciężkiego wię­
zienia i u tratę praw obywatelskich na 
int 10.
DEKRETY t  ZAKRESU SANITAR­

NEGO.
(Tełefofierft od naszego Korespondenta.)

W arszaw a. 31 stycznia (zo.) W  naj­
bliższym czasie ukażą się nowe dekre­
ty P rezydenta z zakresu sanitarnego, 
m. in. dekret o  opiece nad psychicznie 
obcryznl

na ogólne żądania nieodwctaf- 8 A  -i 
nia poraź ostatni cieszący się nieby 8 P  
wałą frekwencją nadzwyczaj uczuciowy 8 O  
dramat według arcydzieła A. Schnitzłera

Od czwartku 2-go lutego wy­
łącznie w „Apoliou największe 

arcydzieło filmowe p. t.

Ł  Grobowiec miłości (Oagfni)
JM. s  l U l F  is. ■ ■  A  faJwSąg# 8 O  ! W rolach gt. Paweł Richter i Paweł Wegener.

Delegaci posty do rokowań z  SSSR.
powróciła we wtorek do W anzaw y.

KOMUNIKAT BERLIŃSKIEJ „TEL. UNION". — INFORMACJE „TASSA". 
— OŚWIADCZENIE P . ARKADJEWA. -  P. HOŁÓWKO SKŁADA SPRA­

WOZDANIE MIN. ZALESKIEMU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 31 stycznia. (G) Radio-

stacja berlińska we wczorajszym do­
niesieniu nocnem rozesłała komunikat, 
Agencji niemieckiej Teł. Union o w y­
jeździ© z Moskwy delegatów polskich 
pp. Hołówki i Sokołowskiego. W  pier­
wszej części antypolskiego komunikatu 
agencja podaje, że delegaci polscy w y­
jechali z M oskwy wieczorem, w dru­
giej zaś powołując się na oficjalną so­
wiecką Agencję TASS. podaje, że w y­
jazd nasiąpil nagle i że rokowań han­
dlowych polsko-sowieckich wcale nie 
rozpoczynano, a wreszcie, że wyjazd 
pp. Hołówki i Sokołowskiego wywołał 
zdumienie w  kołach sowieckich.

P ierw szy  sekretarz z  poselstwa so­
wieckiego w  W arszaw ie p. Arkadjew 
udzielił jednemu z warszaw skich pasm 
popołudniowych następujących infor­
m ac ji; *»W iadomość o trudnościach w 
rokowaniach przeczytałem  ze zdumie­
niem. O Se mi wiadomo, to  wczoraj do 
godz. 9 wieczorem komunikat stacji 
nie był w ydany, gdyż mielibyśmy o 
fcem wiadomość w  poselstwie. Możli­
we, że komunikat taki ukazał się w  
mieście i że o ukazaniu się jego wie­
działy wcześniej informowane źródła 
tóemisckie. Zresztą według naszej w ia 
domości, w yjazd delegatów polskich 
już uprzednio był projektow any na 
dzień w czorajszy i nie nastąpił nagle. 
Pozatęm  dzisiejsza poczta dyplom aty­
czna z Moskwy przyniesie wyjaśnię* 
n!e całokształtu sytuacji — zakończył 
p. Arkadjew.

M iarodajna źródła polskie również

wyjaśniają sytuację w  tym  duchu. Po­
byt pp, Hołówki i Sokołowskiego w  
Moskwie obliczom- był na kilka dni do 
tygodnia. Całkowite wyjaśnienie sytu­
acji nastąpi jeszcze dziś w  nocy po 
przyjeidzie do W arszaw y pp. Hołów­
ki i Sokołowskiego.

W arszaw a. 31 stycznia, (zo) O godz. 
6.30 popoł. powrócili dziś z M oskwy 
do W arszaw y naczelnik wydziału 
wschodniego w  min. spr. zagr. p. Ho- 
łówko i dyrektor departam entu min. 
przemysłu i handlu p. Sokołow ski

Zapytany przez jednego z dzienni­
karzy, czy znany mu jest komunikat 
„T e l Union“, w  którym  mowa jest o  
zerwaniu rokowań handlowych polsko 
sowieckich, p. Hołówko oświadczył, 
że 'kom unikat ten czytał, ale nie udzie 
li w  tej sprawie żadnych wyjaśnień, 
gdyż musi naprzód zdać sprawozdanie 
ze swej podróży i rozmów, prowadzo­
nych w  Moskwie, ministrowi spraw  za 
granicznych.

Zapytany, czy wobec tego należy 
zaprzeczyć wiadomości „T el Union“, i  
odpowiedział p. Hołówko, że nie nale­
ży ani potwierdzać, ani zaprzeczać, 
w szystko będzie podane do wiadomo­
ści po rozmowie z  ministrem spraw 
zagranicznych.

Jak  donoszą z Berlina, w  niektórych 
pismach ukazała się tam pogłoska o 
podaniu się do dymisji posła polskiego 
w Moskwie p. Patka, a to w  związku 
z  nieprzygofcawaniem akcji w  sprawie 
rozpoczęcia rokowań polsko-sowiec­
kich.

Memoriał min. Słresemanna
w  sprawie bezpieczeństwa.

(Telefonem od aastego korespondenta.)

Warszawa. 31 stycznia (G.) Kores­
pondent „Kurjera W arszawskiego” po­
daj© z Paryżu, iż memorjał wręczony 
przez Stresemaama zasiadającemu o- 
becinie w  Pradze pod przewodnictwem  
Benesza komitetowi ekspertów  w  spra 
wie bezpieczeństwa, spotkał się w  po­
litycznych kolach francuskich z  oceną 
dość przychylną.

Memorjał Słresem anna kładzie głó­
wnie nacisk na rzekome uczucia pacy­
fistyczne Niemiec i powołuje się na de 
cyzjję rządu niemieckiego przystąpie­
nia do klauzuli- arbitrażu obowiązko­
wego, zaw artej w  art. 36 statutu T ry ­
bunału haskiego, Memorjał usiłuje n a ­
stępnie dowieść, że ważniejszą jest 
rzeczą niedopuścić do k-onfliktów zbrój 
nych, aniżeli dyktow ać z góry sankcje

Do P . T . Prenum eratorowi
Do numeru 31 dołączyliśmy czeki P. K. O., za 

pomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr. 150.660 prenumeraty za miesiąc luty. Prenumeratą 
można nadsyłać także przekazem pieniężnym.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką po­
cztową lub dostawą do domu 3 »>. 80 itr.

O ile kwota należna za powyższą prenumeratą nie 
wpłynie do nas do 1 0 -g o  lu te g o  w  dniu ty m  w s t r z y ­
m a m y  d a ls zą  w y sy łk ę  num eru.

przeciw  ewentualnym  sprawcom  w oj­
ny zaczepnej.

Jednakże tezy Stresemanma sprow a­
dzić można do tego, że najlepiej do po­
żaru nie dopuścić, ale gdyby pożar w y 
budił to podżegacz z góry pewien był­
by bezkarności. A gdyby doszło do 
rozbojenia fe nie byłoby komu stłumić 
pożogę. Memorjał Stresem anna w  wie- 
In miejscach zbliża się do memoriału 
angielskiego w  spraw ie bezpieczeń­
stwa. W memoriale Stresem anna ude­
rzają dwie okoliczności —- pacyfizm i 
pochlebianie Anglji,

Korespondent dziennika dowiaduje 
się, źe pacyfizm ten ma być dla S tre- 
seraanna pretekstem  dla domagania 5 
się nowej redukcji wojsk w  Nadrenii 
tymczasem tylko o 10.000 czyH z 60.000

na 50.000. Pochlebianie zaś Anglg tłu­
maczy się tem, że Stresemann pewien 
jest uzyskania jej poparcia na taką re ­
dukcję.

PRASA NIEMIECKA O MOWIE 

STRESEMANNA.

Berfn, 31 stycznia. (PAT) Cała p ra­
sa berlińska poświęca wiele uwagi 
wczorajszej mowie Stresemanna, (Mo­
w ę podajemy ha innem miejscu.)

„Vossićhe Zeitung" uważa, źe mową 
ta miała na celu rozprawienie się z 
dwoma fa l/am i, które zakłóciły poli­
tykę S ti^em am na w ostatnich cza­
sach. ł^Lrwszym  faktem było prze- 
mwieni# Paul Boncoura w spraw ie 
ewakuacji Nadrenji, drugi należy do 
dziedziny polityki wewnętrznej Nie­
miec, a mianowicie kampanji Land- 
bundu niemieckiego przeciwko trak ta­
towi z Polską.

„V orw aerts“ podkreśla, że S trese­
mann widział się zmuszony wystąpić 
z ostrą odpraw ą przeciw  własnym 
towarzyszom  z koalicji. Trafił on przy 
tem w sedno, piętnując demagogię 
Landbundu i stw ierdzając au to ry ta ty ­
wnie, że umowy, zaw arte dotychczas 
między W arszaw ą i Berlinem, były ża 
twierdzone przez cały gabinet Było 
to najlepszem zaprzeczeniem wszelkich 
tw ierdzeń Landbundu, który udaje, że 
wie doskonale, jak nieprzejednane sta­
nowisko zajmowali ministrowie nie- 
miecko-narodowi w czasie poufnych 
posiedzeń gabinetu, aby przez to po­
kryć istotną kompromisowość swych 
ministrów.

„Germania” stw ierdza, źe odpraw a 
udzielona przez min. Stresemanna 
Landbundowi była całkowicie zasłu­
żona.

Dzienniki prawicowe, jak „Lokal 
Anzeiger” i „Deutsches Zeitung” w y­
rażają ubolewanie i niezadowolenie z 
powodu wystąpienia Stresemanna 
przeciwko Landbundow i

„D, Zeitung” ośw iadcza ironicznie, 
że Stresem ann lepiejby uczynił, <*dyby 
swój nakład energii i głosu, zużyty w 
wystąpieniu,, przeciwko Lanbundowi, 
użył raczej na zaprotestow anie prze­
ciwko polskiemu dekretow i o strefie 
granicznej.

HISZPAŃSKO NIEMIECKO 
CHILIJSKA UROCZYSTOŚĆ.

Madryt, 31 stycznia. (PAT) Fabra 
W czoraj odbyła się uroczystość w rę­
czenia przez Prim o de R iverę amba- 
sadarow i niemieckiemu i posłowi chi­
lijskiemu w  Madrycie złotych piór, 
którym i podpisana została hiszpańsko- 
niemiecka konwencja lotnicza i hisz- 
pańsko-chflijski trak ta t arbitrażowy. 
Uroczystość odbyła się w  czasie ban­
kietu, w ydanego w  m inisterstwie spr. 
zagr.

ZAMIAST „KORONY" — „LEW”.
(Telefonem od naszego korespondenta

W arszaw a. 31 stycznia. (G) Jak do­
noszą z Pragi, „P rager P resse” dono­
si, iż czechosłowackie ministerstwo 
skarbu nosi się z zamiarem przem ia­
nowania czechosłowackiej jednostk 
monetarnej na „Lew”. Fakt ten uza­
sadnia dziennik w  ten sposób, że obe­
cna nazwa czechosłowackiego pienia 
dza „korona” jest pozostałością daw ­
nych Au stro-W ęgier i Źe w  słowiań­
skich językach słowo „korona” nie o 
znacza jednostki monetarnej.

i

j

POGODA W SRODE.
Warszawa, 31 stycznia (Teł. wł.) 

Komunikat Instytutu Meteorologiczne­
go w  Warszawie. Prawdopodobny 
przebieg pogody w  dniu 1 lutego: Za 
chmurzenie duże, jednak z przejaśnie­
niami w  ciągu dnia. Rankiem mglisto 
Kilkustopniowe przymrozki, przecho­
dzące w  odwilż na zachodzie kraju. U- 
m iarkowane w iatry  południowo-wschc 
dnie 1 wschodnie,
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OCHRANIACY CARSCY POWRACA- 
JA DO ZSSR.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 30 stycznia. (G) Donoszą 

2 Rygi, specjalna komisja WCIKA w 
Moskwie ma za zadanie rozpatryw anie 
spraw, związanych z powrotem emi­
grantów politycznych. Ostatnio nade­
słano do tej komisji 2.000 podań od by­
łych agentów i żandarmów ochrony 
carskiej, którzy proszą o pozwolenie 
powrotu do ZSSR. W  podaniach, tych 
piszą, że ponieważ rząd sowiecki znaj­
duje . się w  obecnym . okresie w walce 
z wrogiem wewnętrznym , przeto będą 
mu oni pomocni w  tej walce jako ludzie 
doświadczeni w tym  kierunku.

TROCKI W WIERNEM POD KON­
TROLA.

Moskwa, 30 stycznia (AW.) Trocki 
przybył już na . miejsce zesłania do 
Wiernego. Kontrolorem czynności u- 
rzędowych Trockiego jest delegowany 
b. urzędnik komisariatu ludowego do 
spraw  zagranicznych Kister, syn zna­
nego działacza z okresu przedrewolu­
cyjnego' i senat. Każda czynność Tro­
ckiego ma uzyskać uprzednią aproba­
tę Kjstera.

WZROST BEZROBOCIA W NIEM­
CZECH.

Berlin. 30 stycznia (AW.) Donoszą 
tu z SaarbruGckeo, iż właściciele ko­
palń w  Zagłębiu Saary postanowili z-e 
względu na złą koniunkturę zwolnić z 
końcem lutego przeszło 5.000 robotni­
ków, Z Innych okolic przemysłowych 
nadchodzą również wiadomości o 
bezrobocia.

LOTNIK POŻARTY PRZEZ REKINY.

Londyn. 30 stycznia (AW.) W  pobli­
żu Sydney w Australii znany lotnik 
raaryńarki australijskiej Ouiłler usiło­
wał wylądow ać przy pomocy spado­
chronu. Został jednak porw any przez 
wicher i poniesiony ze spadochronem 
na morze gdzie w ylądow ał niedaleko 
wybrzeża. Nim łódź ratunkow a zdoła­
ła go wydob37ć pożarły lotnika rekiny.

Śmierć marszałka Lorda Haig’ a.
Londyn. 30 stycznia. (PAT.) Wczoraj 

wieczorem zmarł tu marszałek polny 
lord Haig. Wiadomość o jego śmierci 
wywołała silne wrażenie. Śmierć lorda 
Haiga nastąpiła wskutek ataieu serco­
wego i niebyła poprzedzona żadną cho­
robą. Jeszcze w ubiegłą sobotę lord 
Haig przyjął u siebie w sprawach urzę­

dowych szereg osobistości, a 'popołu­
dniu-dokonał przeglądu oddziałów skau 
towskich. Lord Haig objął pa czelne* do­
wództwo angielskich sił zbrojnych pod 
czas wielkiej wojny po lordzie Frenchu 
i na stanowisku tern pozostał do końca 
wojny.

s = 0 s s

Oficjalny komunikat niemiecki
o rokowaniach z  Wafdemarasem.

ECHA STRASZNEJ KATASTROFY.

Kalkut ta, 30 stycznia (AW.) Liczba 
ofiar katastrofy kolejowej pociągu 
zmierzającego z M andalay do Rarigu- 
nu jest —• jak się okazało bardzo zna­
czna. Dotąd stwierdzono zgon 20 osób, 
samych tuziemców.

POSEŁ ST. ZJEDN. P. STETSON.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 stycznia, (zo) Poseł 
Stanów Zjednoczonych p. Stetson od- 
był w poniedziałek 2 i pół godzinną 
konferencję z  wicepremierem Bartlem. 
P. Stotson wyjeżdża w tych dniach na 
dłuższy czas w sprawaph służbowych 
do Ameryki. Razem z p. Stetsonem wy 
jeżdżą do St. Zjednoczonych podsekre­
tarz stanu w min. spraw zagranicznych 
p. Dcleżal.

SPRAWA WYSIEDLONYCH Z WI- 
LENSZCZYZNY KSIĘŻY LITEW­

SKICH.

Wilno. 30 stycznia (AW.) Kilku księ­
ży lilewslcioh wysiedlonych w . swoim 
czasie do Litwy za działalność an ty­
państwową nadesłało obecnie do prze­
bywających w. Polsce ich rodzin listy 
z poleceniem zaniechania zabiegów w 
celu uzyskania zezwolenia wyjazdu na 
Litwę. Księża ci w yrażają przekonanie 
że rząd poi siei zgodzi się. wkrótce na 
Ich po wrót do Polski.

Berlin. 30 stycznia. (PAT-Radio). — 
Dziś w godzinach popołudniowych w y­
dany został przez Biuro Wolfa nastę­
pujący komunikat o rokowaniach mię­
dzy premierem litewskim W aldemara- 
sem i ministrem Stresemamiem.

W  czasie obecności premiera Jitew- 
skiego, profesora W aldemarasa w Ber­
linie omówio-ny został pomiędzy mm' a 
ministrem Stresemannem cały szereg 
zagadnień politycznych i gospodar­
czych, dotyczący ogólnej sytuacji w 
stosunkach niemiecko-litewskich. Obaj 
ministrowie mogli stwierdzić daleko 
idącą zgodność swych poglądów. W y­
nikiem tych rozmów jest przede wszy- 
stkiem porozumienie się co do ogólnego 
traktatu rozjemczego, który podpisany 
został przez obu mężów stanu w urzę­
dzie spraw zagranicznych. Przez tra ­
ktat ten, który we wstępie swoim wska 
żuje na przyjazne stosunki między obu 
krajami, wszystkie sporne kwestje p ra­
wne według znanego wzoru zostaną 
poddane postępowaniu -sądowemu albo 
rozjemczemu, wszystkie zaś sporne 
kwestje polityczne postępowaniu poje­
dnawczemu.

Pozatem  skorzystano z okazji, by do­
prowadzić do zawarcia kilku umów o 
charakterze technicznym, a mianowi­

cie umowy w sprawie uregulowania 
stosunków granicznych niemiecko-li- 
tewskich, umowy o rybołóstwie, umo­
wy, ó gospodarce wodnej i umowy o 
rentach dla byłych wojskowych.

W zakresie rokowań o traktat han­
dlowy, które były wdrożone w lipcu 
roku ubiegłego, osiągnięto poważny 
postęp przez to, że możliwe było usta­
lenie wytycznych dla dalszego prow a­
dzenia rokowań i wyjaśnienie rozmai­
tych punktów.

W  końcu Stresemann i W aldemaras 
starali się usunąć trudności, jakie po­
w stały pomiędzy obu rządami wskutek 
całego szeregu kwestji, dotyczących 
obszaru Kłajpedy. Wysiłki te zostały 
uwieńczone sukcesem, ponieważ udało 
się osiągnąć porozumienie co do kw e­
stji spornych. Obaj ministrowie poro­
zumieli się przytem  co do praktyczne­
go załatwiania różnicy zdań, jaka mo­
że powstać w przyszłości w sprawach 
tego rodzaju. Również w kwestji optan 
to w, którzy pozostali na obszarze Kłaj- 
pedy osiągnięte zostało zadowalające 
porozumienie. W reszcie spraw y osie­
dlania się, pobytu i wydalania obustron 
nych obywateli, znalazły tymczasowe 
zadowalające rozwiązanie,

W OKRĘGU ZŁOCZOWSKIM ZGŁO SZONO DOTYCHCZAS SIEDM LIST.

Złoczów. 30 sierpnia, (PAT.) W  okrę 
gowej komisji wyborczej Nr. 55 w Zło" 
czowie zgłoszone zostały następujące 
okręgowe listy kandydatów do Sejmu:

1. (Partia socjalno - robotniczo-wło- 
ściańska): Michał Zelisko, emer. nau­
czyciel ludowy w Mikołajowie koło 
Gajów p. Bóbrka.

2. (Lista bezpartyjna): Terapont An­
tonów, urzędnik techniczny W ydziału 
powiatowego w  Brodach.

3. Lista bezpartyjna (odrębna od po ­
przedniej): Mikołaj Greszczuk, rolnik 
z Czernicy, powiat Żydaczów.

4. Partja P racy ; Łukasz Bozowski,

rolnik z Kunaszowa, powiał Rohatyn.
5. W yborczy blok ukraińskich socja - 

listycznych włościańskich i robotni­
czych partji (Lista państwowa lir. 22): 
1. Andrzej Hrywniak, 2. Osyp Małań- 
czuk, 3. dr. Roman Dąbczewski, 4. Mi­
kołaj Repen.

6. PUZ. Polsko - ukraińsko - żydow­
ski trójfaszyzm Halicza: (Napoleon Ł if  
kasz Stankiewicz, emer. poczmistrz, 
Aleksander Semegen, kowal i rolnik, 
Markus Hauser, kupiec).

7. Lista bezpartyjna (odrębna od 
j dwóch poprzednich list bezpartyjnych):

Michał Żaczek.

i b ln ie.
(Telefonem od nastego korespondenta.)

Kio chce miec zapew nioną egzy­
stencję n a  dzteii ju trze jszy , niech  
ku p u je  ty lko  w yroby krajow ego  

przem ysłu ,.

W arszawa. 30 stycznia, (zo) W  dniu 
30 brn. o godzinie 12 w  południe odby­
wał się wiec ogółno-akademicki, zwo­
łany przez centralę akademickich B ra­
tnich Pomocy w sali'.Towarzystwa hy- 
gienicznego w sprawne rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 13 
brn., nowelizującego ustawę o powsze­
chnym obowiązku służby wojskowej. 
Wiec ten chciały w ykorzystać ugrupo­
wania komunistycznej i komuniżującej 
młodzieży akademickiej celem zamani- 
testowania swego wrogiego stanowiska 
do obowiązku służby wojskowej.

Po referatach rektor uniwersytetu 
■iks. Szlagowski, obecny na wiecu, po­
informował zebranych o swe i i n tor wen 
cji u w ładz wojskowych, które udzie­
liły następujących zobowiązań: Nowe 
przepisy o odroczeniu będą zastosowa­
ne dopiero do rocznika 1907 i nastę­
pnych. a roczniki starsze otrzymają 
zwolnienia i odroczenia do 25 r. życia, 
co oznacza odsunięcie na przeciąg lat 
dwóch najbardziej drażliwej kwestji.

Wiadomość o tak skutecznej inter­
wencji ks. rektora spotkała się z ży- 
wem uznaniem wśród zebranych.

Awantora na wiecu wynikła w chwi­
li, gdy zaczął przem awiać komunista, 
atakując władze, a miedzy innymi b, 
min. Grabskiego. W ówczas na sali po­
w stała wrzawa, a przewodniczący ode­
brał komuniście głos. W  odpowiedzi na 
to młodzież komunistyczna zaintono­
wała międzynarodówkę, chcąc w ten 
sposób uniemożliwić dalsze obrady. W 
tym momencie policja wiec rozwiązała. 
Komuniści zaatakowali policję i w kil­
ku wypadkach młodzież narodowa mu­
siała w ystępować w obronie komisa- 
rzy policyjnych.

Podkreślić należy, żc przed stawu ciel 
młodych OW P. p. M arweg wystąpi? 
energicznie przeciwko strajkowi, jako 
formie protestu wobec zarządzeń 
władz.

W  związku z powyższym incyden­
tem Komisarz Rządu na miasto stołe­
czne Warszawę przyjął na audiencji

Jego Magnificencję ks. rektora Szla­
gowskiego z przedstawicielami mło­
dzieży akademickiej i w yraził ubolewa 
nie z powodu konieczności rozwiązania 
wiecu akademickiego i usunięcia wraz 
z młodzieżą komunistyczną również i 
młodzieży stojącej na gruncie państwo­
wym.

WYWROTOWCY PRZED SADEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 stycznia. (O) Dziś w 
sądzie okręgowym odbywała się spra­
wa dwóch członków związku młodzie­
ży komunistycznej braci Ejrygierów, 
których złapano w raz z odezwami ko­
munistycznemu Jednego z nich skazano 
na półtora roku, drugiego na 8 miesię­
cy więzienia. W  sądzie apelacyjnym 
rozpatryw ano sprawę kolporter ów bibu 
ly  komunistycznej Izaka Blumenkranza 
i Estery Solinenberg. Ta ostatnia jest 
skazana przez sąd okr. na 4 lata w ię­
zienia, a  ponadto za należenie do ZMK. 
na 3 lata więzienia. Ostatni wyrok sąd 
apelacyjny zatwierdził,

EKSPORT WĘGLA SPADA, 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 stycznia (zo.) Z dn. 
1 stycznia ustał zupełnie eksport wę- 
jeszcze ustalone. Mówią, że w Stani­
sławowie kandydować ma na pierw- 
szem miejscu prezes Banku Rolnego 
Ludkiewicz, a w jednym z okręgów  
minister, reform rolnych Stesłowicz. 
gla polskiego w  kierunku Drawski > 
Młyn i Szczecin, P rzyczyną tego jest 
cofnięcie ulg przez m inisterstwo kpaiu 
niikaoji, wynoszących dla przewozu 
węgla na tym  szlaku 6‘20 zł. od tony. 
M inisterstwo przem ysłu i handlu nie 
chcąc dopuścić do obnażenia się na­
szego eksportu zagranicznego czyni 
starania w  m inisterstwie komunikacji 
o przywrócenie cofniętych zniżek.

DZIAŁALNOŚĆ PKO. W R.1927.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 stycznia (zo.) Dziś w  
południe odbyła się w  PKO. konferen­
cja prasowa, na której wiceprezes 
PKO. p. T. M ichdński przedstawił o- 
gólne wyniki działalności tej instytucji 
w  roku 1927. Rok ten PKO. zamyka 
zyskiem 2,350.000 zł. Pozatem czysty 
zysk z realizacji papierów wartościo­
w ych w ynosi 6,879.000 zł. U czba kont 
oszczędnościowych w zrosła o 65.000 
zł., a ogólny w zrost oszczędności w 
porównaniu z rokiem 1926 wynosi 138 
proc. Salda czekowe w zrosły  o 27.8 
proc. Nową dziedziną pracy  do której 
PKO, w  roku obecnym przystępuje, 
jest dział ubezpieczeń ludowych.

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W 
ANGORZE.

Konstantynopol. 30 stycznia (AW.) 
W  Angorze aresztow ano przeszło 70 
robotników węgierskich, oskarżonych 
o propagandę komunistyczną. W szy­
scy aresztow ani mają być wystani po­
za granice Turcji.

WYDAWNICTWA

BIBLIOTEKI ZESPOŁU STU
W acław Mejbaum: „Fodsta- 

wy narodowego myślenia i 
narodowej polityki*. . . Zł. 1>-

51. Kupczy Askfi „System spo­
łeczny i gospodarczy Hen­
ryka F o r d a * .................. Zł. I-—

SKŁAD GŁÓWNY.
W K SIĘ G A R N I T. S.

Lwów, Batorego 32,

Popieraj przem ysł rodzim y  
A dasz pracę bezrobotnym .
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Przeglgd prasy.
W  „Polsce Zbrojnej44 czytamy:

Dziś nie należy liczyć na konkretne 
załatwienie sprawy stosunków z Ko­
wnem przed nadchodzącą sesją m ar­
cową Rady Ligi Narodów, znaleźć 
się one muszą ponownie na gene­
wskim porządku dziennym i raz w re­
szcie otrzym ać stanowcze i męskie 
rozwiązanie.

Skuteczność dzisiejszych zabie- 
• gów dyplomacji europejskiej bynaj­

mniej nie może polegać na w yw iera­
niu nacisku na Kowno drogą bezpo­
średnią. Dopóki p. W aldemaras rzą­
dzi, droga do bram Litwy kowień­
skiej prowadzić będzie zawsze przez 
Berlin. W każdym razie cierpliwość 
polska i wyrozumiałość na brednie 
kowieńskie zyskała sobie uznanie 
całego świata. Kowno natomiast, izo 
łowąne wcale widocznie, wisi u boku 
swego berlińskiego opiekuna, działa­
jąc ściśle według otrzymywanych 
wskazówek. W  chwili obecnej nie 
zanosi się na to, by rozwiązanie 
spraw  polsko - litewskich mogło być 
dokonane w bliskim czasie.

Zanim upór litewski i polska cier­
pliwość dojdą do jakiegokolwiek po­
rozumienia na drodze bezpośrednich 
pertraktacyj, autorytet Ligi Narodów 
powinien wyciągnąć konsekwencje z 
krnąbrnośći swojego kowieńskiego 
członka.

*  *  •

„Nasz Przegląd44 pisze o dwóch biegu 
nach gospodarki światowej.

Poszukiwanie nowych konstelacji 
mocarstwowych staje się zrozumia­
łe w świetle analizy powojennej go­
spodarki światowej. Na widownię 
dziejową wysuwają się wedle trafne­
go określenia dra Szawleskiego iw a  
bieguny rozpędowe, dwa ogniska 
światoburcze: superkapitalizm amery 
kański i komunizm sowiecki wzglę­
dnie kapitalizm indywidualny i kapi­
talizm państwowy.
Na peryferiach tych ognisk snuje się 
niezdecydowanie neokapitalizm euro 
pejski z specyficznemi f o ramolami 
faszyzmu.

Na razie obie te potęgi, walczące 
o duszę świata nie mają wiele pun­
któw tarcia. Buforowem mocar­
stwem jest imperium brytyjskie, któ­
re amerykanizm podmywa gospodar 
czo, a bolszewizm ideowo. Dopiero 
ma gruzach imperjum brytyjskiego te 
dwa światopoglądy zetkną się bez­
pośrednio, lecz jest to już kwestją 
bardzo dalekiej przyszłości, która nie 
może być brana w  rachubę, gdy wcho 
dzą w grę doraźne posunięcia dyplo­
matyczne. Na razie zwycięstwo prze 
chylą się na stronę amerykanizmu, 
zwłaszcza gdy toczy się walka o 
„duszę44 Europy. Przed przyjęciem 
planu Davesa bolszewizm ruał duże

szanse podboju europejskiego wsku­
tek izolacji amerykańskiej. Po reali­
zacji planu Davesa amerykanizm ja­
ko arbiter gospodarczy staje tw ardą 
śtepą na gruncie europejskim.

Bolszewizm rezygnuje wprawdzie 
z wielu posterunków zagranicznych, 
nie wyrzeka się. jednak zasadniczej 
idei światoburczej, odkładając jej re­
alizację do właściwszej koniunktury.

W  tern wyczekiwaniu kryje się ta­
jemnica wszystkich posunięć dyplo­
macji sowieckiej, obliczonych na cią­
głe wzmaganie się konfliktów w ło­
nie „english speaking oations44...

* * *
„Sowiecka Białoruś44 donosi: 

Odbywającemu się obecnie II. zja­
zdowi rolników żydów w Mińsku rząd 
sowiecki złożył do zaaprobowania viel 
ki plan utworzenia na Dalekim W scho­
dzie republiki żydowskiej. Na cel ten 
rząd sowiecki wyznaczył rejon Birsko- 
Bajdżański na Dalekim Wschodzie. 

Rejon ten na południe graniczy z 
rzeką Amurem na półn. z rzeką In 
kan. Kraina ta obejmuje obszar prze­
szło 1 miliona hektarów, to test tyle 
ile zajmuje półwysep krymski, lub 
Palestyna w granicach historycz­
nych. Na tym obszarze mieszka obe­
cnie 27 tysięcy ludności tubylczej, 
czyli 1 człowiek na 1 kilometr kw a­
dratow y. Obszar ten otoczony jest 
ze wszech stron górami, wskutek cze 
go ma klimat łagodny w przeciwień­
stwie do innych terenów syberyj­
skich. Rząd sowiecki w tej nowej re 
publice żydowskiej chce osiedlić prze 
szło l  miljon żydów.

• ♦ ♦
W  „Robociarzu44 PPS. lewicy czy­

tamy:
Wielki handel, będący głównie w 

rękach burżuazji żydowskiej, staje w 
jednym szeregu z fabrykantami i ob 
szarnikami. Odezwa Centrali zw iąz­
ków kupców żydowskich nazywa 
przewrót majowy „momentem zwro­
tnym w dziedzinie orientacji ekono­
micznej44 i zapewnia, że 

zorganizowane kupiec‘:wo żydo­
wskie wierzy, że rząd Piłsudskiego 
prowadzi Polskę do szczęśliwej przy 
szłości.

Jak więc widzimy, obszarnicy, fa­
kt ykanci, bankierzy, wielcy kupcy —• 
w szyscy zgodnym chórem wypowia­
dają się za rządem obecnym. Robią 
zaś to nie dlatego, że rząd, iak wma- 

. wiają masom wyzyskiwanych i w y­
dziedziczonych przywódcy PPS., 
praw., jest osłonięty „mgłą tajemni­
cy"* ale wręcz odwrotnie — dlatego, 
że czyny rządu nie mają dla burżu­
azji tajemnic. Obszarnicy, bankierzy, 
fabrykanci i wielcy kupcy — to tak 
zwani „ludzie interesu44. Jeżeli oni 
skupiają się wokół rządu, jeżeli go 
oni popierają, to dlatego, że widzą w  
(tern swój interes, że uważają rząd

obecny za rząd swoich interesów.
A tego nie ukryją przed masami pra- 
cującemi miast i wsi żadne manewry

żadne krętactwa, żadne łgarstwa 
Daszyńskich, Niedziałkowskich i in­
nych panów ze sztabu PPS. prawicy.

Stresemann o stosunkach gospodar­
czych polsko-niemieckich.

Na onegdajszem posiedzeniu Reichs­
tagu minister spraw zagranicznych Rze 
szy dr. Stresem ann wygłosił godzinne 
ezpose o polityce zagranicznej Niemiec, 
wysłuchane przez Izbę z wielką uwagą. 
Minister zaczął od poruszenia sprawy 
memoriału przedłożonego przez rząd 
Rzeszy sprawozdawcom komisji bez­
pieczeństwa, obradującej w P radze i 
oświadczył, że memoriał ten jest do­
wodem, iż Niemcy z dobrą wola pragną 
współpracować pozytywnie przy roz­
wiązywaniu zagadnienia bezpieczeń­
stwa w Europie. Problematu tego jed­
nak nie należy sprowadzać na błędne 
diogi. Bezpieczeństwa jednego, czy 
też kilku poszczególnych państw nie 
można budować kosztem innych.

Od spraw y bezpieczeństwa minister 
Stresemann przeszedł bezpośrednio do 
zagranicznej polityki handlowej Nie­
miec zaznaczając* że w rokowaniach 
ze wszys ikimi krajami główna poważ­
ną trudność stanowią kwestie rolnicze. 
Zadaniem rządu niemieckiego musi być 
pozostawienie rolnictwu niemieckiemu 
takiej ochrony, jakiej wymaga wzgląd 
na wzmocnienie rynku wewnętrznego 
oraz obecne ciężkie położenie rolni­
ctwa niemieckiego. Minister zaznaczył, 
że z Rosją podjęte mają być nowe ro­
kowania. Rokowania te mają na celu 
usunięcie tych luk i niedomagać, które 
ujawniły się w czasie stosowania tra- 
kta u niemiecko-rosyjsk. W sprawie ro­
kowań gospodarczych z Litwą, mini­
ster ograniczył się do oświadczenia 
niemal dosłownie zgodnego z w yda- 
nem dzisiaj komunikatem oficjalnym o 
rokowaniach z Waldemarasem, nie do­
dając do tego komunikatu nic więcej.

Następnie minister Stresemann prze" 
szedł do omówienia rokowań handlo­
wych z Polską, oświadczając, co na­
stępuje: Pozwólcie Panowie, że zgod­
nie z wywodami moimi, dotyczącymi 
rokowań z premierem litew. Waldema­
rasem wspomnę pokrótce o stosun­
kach naszych z Polską. Jeśli zgodne z 
praw dą byłoby, że pewne dzienniki poi 
skie ujawniły zdenerwowanie i nie­
ufność w stosunku do rokowań, które 
toczyły się tu w Berlinie, to byłoby to 
zupełnie nieuzasadnione. Podobnie, jak 
Niemcy w rokowaniach genewskich ze 
swej strony czyniły wszystko, co mo- 

j gło oddziałać na usunięcie naprężenia i 
; sprzeczności w  stosunkach polsko - li- 
\ tewskich, podobnie też jest samo przez 
| się zrozumiałe, że witają one rokowa­

nia berlińskie, które doszły do skutku 
z inicjatywy premiera litewskiego oraz 
chcą w yzyskać te rokowania w tymże 
sensie dla załatwienia ważnych kwe­
sty] niemiecko - litewskich. Odczuwa­
my potrzebę oparcia naszego współży­
cia z krajami sąsiadującymi na zacho­
dzie i na wschodzie na zasadzie pokoju 
i porozumienia. W tym też celu od 
przeszło dwóch lat toczyły się próby 
osiągnięcia porozumienia gospodarcze­
go z Polską przez zawarcie traktatu 
handlowego.

Znacie panowie krzyżow ą drogę te­
go traktatu, który często był przedmio­
tem dyskusji i w te] Izbie. Po zakoń­
czeniu przerw y w rokowaniach, na sku 
tik  rozmowy osobistej w  Genewie u- 
dało się w naradach, które polski mini­
ster sprąw zagranicznych przeprow a­
dził z posłem niemieckim w W arsza­
wie Rauszerem osiągnąć zawarcie u« 
mowy tymczasowej określającej spo­
sób prowadzenia rokowań o traktat 
handlowy, przyczem umówione zostało 
iż w rokowaniach między instancjami 
politycznemi, przedewszystkłem w y­
jaśniona ma być kwes da osiedlania się 
a następnie stosunki gospodarcze. W 
lipcu ubieghgo roku doszło do tego 
wyjaśnienia w sprawie przyszłej umo­
wy osiedleńczej. W międzyczasie wzno 
wionę zostały rokowania, których Za­
kres i rozmiar ustalone zostały w pro­
tokole, spisanym w wyniku rozmów 
berlińskich pomiędzy mną a dyrekto­
rem Jackowskim. W protokole tym za­
w arte są rozmiary koncesyj niemiec­
kich w dziedzinie gospodarczej, sptcjal 
nie przytem uwzględniając trudności, 
jakie pokonywać musi obecnie rolni­
ctwo niemieckiej a zwłaszcza rolni­
ctwo Prus Wschodnich.

Przem ysł niemiecki w dużym stopniu 
zainteresowany jest w tern, aby w na­
stępstwie wojny Celnej nie utracić ryn- 
ku polskiego. Takie same zainteresowa 
nie istnieje w Polsce w odniesieniu do 
rynku niemieckiego. Jeśl' więc w miej­
sce pełnego trak,atu handlowego po­
przestaniemy obecnie na zawarciu ma­
łego traktatu, czynimy to z tego powo­
du, ponieważ uwzględniamy w należy* 
tej mierze obecną sytuację w rolni­
ctwie. Zasady jednak dotyczące prawa 
osiedlania, co do których doszło do 
tymczasowego porozumienia, nie po­
winny być na:uralnie kwestionowane, 
przez postanowienia ustaw polskich.

1 = 0 =
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t ó a  Ranny fcrtla.
(Powieść fantastyczna).

(Ciąg dalszy.)
Od dłuższej chwili opuścił dłonie. 

Fortepian był pod niemi jego bezwol­
nym niewolnikiem, on sam czuł się ró­
wnież sługą tego, co jest obecnie, tego, 
co słyszał od innych, ł diatego pisanie 
szło z trudnością, i dlatego nie odnaj­
dywał siebie w  olśniewającym, a chłód 
nym blasku tego, co tworzył.

W ciszy, która otoczyła go, posły­
szał naraz otwarcie drzwi w głębi. 0 -  
przytomniał. Wokół salon pełen dzieł 
sztuki, przywiezionych z całego świa­
ta. Wśród rzeźb i obrazów budzi cie­
kawość zbieraczy zbroja samuraja, o* 
statniego ongi na świeeie wyznawcy  
cnót rycerskich. Pod ścianą wykrzy­
wiają niekształtne twarze brutalnie o- 
ciosane i straszliwe bożyszcza, skradzio 
ue nocą i sprzedane przez świętofcradz 
kich murzynów w Kongo, a zawiezio­
ne potem na wystaw ę sztuki egzoty­
cznej w  Paryżu. Przez szparę drzwi 
wsunęła się reką i na tacę, stojącą na 
stoliku w  pobliżu rzuciła Ust

Szeliga wstał i podniósł go. Czynił 
to niechętnie i obojętnie. Niedbale ro­
zerwał kopertę. Przeczytał. Przybladł 
lekko.

— Druga. Co ja zrobiłem z czasem? 
I czy zdążę jeszcze spotkać się? Żą­
dano, bym stawił się o  pierwszej!

Za chwilę jechał już samochodem, 
próżno złorzecząc kierowcy, iż podą­
ża zbyt wolno. Mimo to w pięć minut 
później był na miejscu, a w  minutę po 
tern wchodził do wielkiej restauracji.

Stanął na progu, przymrużył oczy ł 
szukał wokół spojrzeniem niespokoj- 
nem. Mgłą, pustką* przedmiotem bez 
znaczenia było dlań wszystko, co do­
strzegał, a co nie było kobietą, której 
upatrywał i pożądał. Odruchowo po­
ruszył się znowu i jakby olśniony nę- 
cącem go światłem barwnej gwiazdy, 
przeszedł między stolikami, nie bacząc, 
iż jest poznany i że zwraca na siebie 
uwagę. Wtem zmarszczył czoło i przy­
stanął niezadowolony i chmurny. Nie 
zastawał samotnej tej, którą tu spot­
kać się spodziewał.

— Dziś rano zaledwie — pomyślał z 
goryczą — rozstała się z mętem, a już 
koło niej kręcą się obcy mężczyźni.

Daleki był od tego, by siebie zaliczać 
również do tych obcych mężczyzn, 
których Już począł wabić ku sobie cu­

dny motyl kobiety. Nie był mu także 
nieznajomym ów młody i przystojny 
pan, który siedział obok pani Corda. 
Poznał go przed kilkunastu dniami, 
rozmawiał z nim przez chwilę u Yal- 
mytogo. Był to Łąka.

Stanął. Ocknął go dziwnie miły głos, 
którego niezwykłą melodyjuość jako 
muzyk odczuwał w całej pełni,

— Spóźnił się pan. Bardzo byłby rni 
tutaj dłużył się czas, jeślibym nie zna­
lazła towarzystwa.

— Pięć minut temu otrzymałem we 
zwanie pani — odrzekł. Spóźniłem się, 
gdyż zabroniłem przeszkadzać sobie 
przy pracy. Czekają ze wszystkiemi 
sprawami, póki nie zamknę fortepianu. 
Ale od tej pory będę przyjmować ko­
respondencję o każdej porze dnia i no­
cy — dodał z zapałem.

— Niechże pan usiądzie i zamówi so­
bie obiad — rzekł niedbale i z uśmie­
chem Łąka. — Niestety będę musiał za 
chwilę opuścić towarzystwo państwa. 
Zbliżają się godziny poobiednie, które 
poświęcam niemyśleniu o  niczem i le­
nistwu. Za to noc....

— A czemu pan noc poświęca? — 
spytał Szeliga nerwowo, nie zdając so 
bie*sprawy, iż objawia rozdrażnienie.

— Filozofowaniu, czytaniu książek. 
I przyjmowaniu interesantów, których

niechętnie widuję w  dzień. Znają już 
mój zwyczaj i poświęcają swój pierw­
szy, najlepszy podobno, sen, by mnie 
odwiedzić!

Podniósł się i ujął na pożegnanie rę­
kę Hanki. Zatrzymał ją w dłotii swej 
przez chwilę. Szelidze wydało się, iż 
trwa to cały wiek.

— A zatem dostanę od pani adres, 
pod którym będę mógł jutro rano prze 
słać pani mą pierwszą, miesięczną na­
leżność. Za kitka dni daru także wlado 
mość, kiedy przystąpimy do pracy....

Zwrócił się ponownie z uśmiechem 
do artysty:

— Powinien mi pan zazdrościć, gdyż 
udało mi się zyskać sobie pomoc bar­
dzo cenną. Otwieram fabrykę witraży. 
Wyroby z kolorowego szkła wchodzą 
już w  zakres sztuki, nieprawdaż? A 
cóż wart byłby przemysł artystyczny, 
jeśli nie czuwałoby nad nim oko ko­
biety, wykwintnej i subtelnej, odróżnia 
jącej odcienie najdelikatniejsze, świa­
domej, kiedy można połączyć ru- 
binowość krwi z przejrzystością bla­
dego lazuru i błękitem z Sevres. Spo­
dziewam się na współpracy pani zy-

. skać wiele, własny ton wyrobów....
| Proszę mi wierzyć, i i  będzie to rzecz 

nie do opłacenia.
(C. d. n.)



Oficerowie rezerwy 
za konsolidacja.

Nasza fatalna („najgłupsza w Euro- 
pio*', jak ją marsz. Trąmpczyński na­
zwał) ordynacja wyborcza sprawia, że 
decyzję o wystawianiu list wyborczych 
i wysuwaniu kandydatów na te listy, 
składa w ręce kilkudziesięciu zawodo­
wych menerów partyjnych w państwie, 
którzy w wyborze kierują się przew aż­
nie albo interesami partyjnemi albo 
sympatiami i ambicjami osobistemi. W  
ten sposób z jednej strony w c h o d z ą  
często na listy ludzie małowartościowi 
i moralnie i umysłowo, k tórzy żadnej 
gwarancji rzeczowej nie dają, że jako 
posłowie będą bronili interesów całości 
narodu i państwa, z drugiej strony zaś 
punkt widzenia partyjny bierze tak da­
lece górę i tak przesłania horyzonty 
ogólne, narodowe, że te ostatnie w  i- 
stocie schodzą do rozpaczliwej roli 
kopciuszka, przyodzianego oczywiście 
w koiorowe płachty górnych, w grun­
cie rzeczy zaś pustych frazesów. I do­
prawdy, zgroza pomyśleć, że niema 
siły dość wielkiej, kł.óraby tym partyj­
nym oligarchom zdołała wzruszyć su­
mienie i przekonać ich, że są przecież 
inne, aniżeli partyjne najoczywiściej 
wyższe i głębsze zarazem względy, 
które jedynie winny rozstrzygać o kon­
strukcji polityki wyborczej.

Rzecz jest tern tragiczniejsza, że gdy 
tv p. u nas we Wschodniej Małopoisce 
przeciętny, partyjnie nie zaangażowa­
ny, ale politycznie uświadomiony oby­
watel jasno i bezspornie zdaje sobie 
sprawę z tego, że nakazem chwili jest 
stworzenie jednego jednolitego frontu 
polskiego, gdyż tylko jeden front za< 
pewnie może zwycięstwo polskości i 
interesowi państwowemu, to menerzy 
partyjni, ci właśnie, którzy decydują o 
taktyce wyborczej, zrozumienia dla 
tego podstawowego postulatu mają 
zbyt mało. Dla nich jest w istocie rze­
czą obojętną, czy dostaniemy we 
Wsch. Małopoisce 18 czy 10 mandatów, 
bo uważają, że partja przy rozbiciu u- 
żyska n. p. 3 a przy konsolidacji tylko 
1 lub 2 mandaty. I ten wzgląd rozstrzy 
ga, w imię tego względu menerzy chęi- 

‘ nie zrezygnują ze zwycięstwa polsko­
ści interesu państwowego.

W  chaosie partyjnych m atactw i in­
tryg społeczeństwo stoi — dzięki fa­
talnej ordynacji wyborczej — 'bezbron­
ne. Jest poza nawiasem realnej decy­
zji, fak ycznde niema na nią wpływu 
stojąc daleko od poglądów partyjnych.

W  tych warunkach jedyną bronią, ja­
ką społeczeństwo jeszcze rozporządza, 

Jest nacisk moralny jaki przez uzewnę­
trznienie swej opinii- wywrzeć może na 
oligarchię menerów. Ten nacisk moral­
ny winien być w chwili obecnej na na­
szym terenie jak najsilniejszy.

Z radością największą powitać nale­
ży ogłoszoną ostatnio w pismach lwów 
skich uchwale Związku Oficerów Rezer 
wy, wzywającą do bezwzględnej kon­
solidacji polskiego frontu wyborczego i 
zapowiadającą, że organizacja ta dążyć 
będzie do ustalenia odpowiedzialności 
w wypadku, gdyby ta konsolidacja nie-

- doszła do skutku.
Jest rzeczą szczególnie doniosłą, że 

właśnie Związek Oficerów Rezerwy 
taką uchwałę ogłosił. Wszak to jest or­
ganizacja doskonale pozapartyjna, któ­
rej członkami są jednostki, do najróż­
niejszych obozów politycznych od pra­
wa do lewa należące. Pozatem zaś
— co stokroć jeszcze ważniejsze — o- 
ficerowie rezerw y to są właśnie ci o- 
bywatele, którzy w  olbrzymiej swej 
większości czynem, krwią, kalectwem 
lub wręcz życiem pieczętowali miłość 
ć h  Polski, którzy wal czy lj dosłownie 
o wolność i utrwalenie tej wolności, 
którzy gdy losy państwa się decydo­
w ały na pobojowiskach, tworzyli jeden 
front i mur z żywych piersi swoich i 
osłaniali niemi nie Polskę partyjną, le­
wą czy prawą, ale państwo i naród, ja­
ko jedność organiczną i skarb bez ce­
ny, największy. To są ci, których wi­
dzicie dzisiaj o kulach idących, kiku­
tami rąk i nóg manifestujących swoją 
siużbę dla Polski, niejednokrotnie po­
grążonych dziś w nędzy i walce naj­
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cięższej o byt a zawsze prawie odtrą­
conych od współdecyzji o losach tego 
państwa, za które życie chętnie odda­
wali, w tedy, gdy głośni dziś menerzy 
partyjni przeważnie w spokoju i zdała 
od frontu bitewnego gorliwie przygoto­
wywali się do „wielkich*4 dzisiaj karjer 
partyjnych.

Czy żądają dzisiaj czegoś dla siebie? 
Nie! Żądają tylko po męsku, kategory­
cznie od partyj, aby w warunkach po­
kojowych zdobyły się na ten heroizm, 
na to bohaterstwo jedności, na które 
oni codziennie się zdobywali na froncie 
bitewnym. I żądają tego nie w imię 
czegoś mniejszego, jak właśnie naj­
wyższego interesu państwowo - naro­
dowego, który dziś w pokoju również

choć inaczej jest narażony na najwięk­
sze niebezpieczeństwo.

Ale n iejdko  żądają.
Zapowiadają również stanowczo, że 

ewentualna klęska, jaką ponieść musi­
my w razie rozbicia, nie ujdzde bezkar­
nie tym, których wina w  tem rozbiciu 
zostanie stwierdzona.

Niechże ci, którzy w  tych godzinach 
decydują o tem, czy w e Wsch. Mało- 
polsce pójdziemy solidarną ław ą do 
urniy, czy też w  nieładzie — zastano­
wią się głęboko nad przestrogą i we­
zwaniem bojowników o niepodległość 
Polski i niech w sumieniu swem zdobę­
dą się na ten akt — miłości Ojczyzny 
w  pokoju, na jaki tamci zdobywali się 
w pożodze wojennej.

Z OPERY.

Wznowienie „Strasznego Dworu1
Moniuszki.

Od wielu lat już opinia muzyczna | 
Lwowa domagała się wznowienia 
„Strasznego Dworu** Moniuszki. Dopie 
ro jednak obecna dyrekcja urzeczywi­
stniła słuszne żądanie ogółu. Zasługa ta 
przypada głównie kierownikowi muzy­
cznemu teatrów  miejskich p. Jerzemu 
Bojanowskiemu. Jest to wybitnie uta­
lentowany kapelmistrz, kulturalny i 
wykształcony muzyk, który przystępu­
jąc do opracowania jakiegoś artystycz 
nego zadania nie szczędzi wysiłków, 
ażeby w ydobyć z danego dzieła jak naj 
większą ilość muzycznych szczegółów, 
nadając przy tem każdej kompozycji 
właściwą jej stylowi fizjonomję.

Jednym  z najcharakterystyczniej- 
szych rysów  twórczości Moniuszko­
wskiej jest swojska, pełna sarmackiej 
tężyzny — rytmika, zwłaszcza w  for­
mach tanecznych najbardziej się to upla 
stycznia, odpowiednie jej uchwycenie 
przeto jest jednem z najważniejszych 
zadań dyrygenta i to, przyznać należy 
p. Bojanowskiemu powiodło nię  w  zu­
pełności.

Tempa naogół były  właściwe, począ" 
w szy od majestatycznego poloneza, aż 
do rozhukanego mazura włącznie. P rzy  
czem zasługują na wyróżnienie powścią 
giiwość i dyskrecja, z jakąp. Bojano- 
wski tow arzyszył solistom, nie pozwa­
lając orkiestrze głuszyć śpiewaków. Po 
za tem z uznaniem trzeba wyrazić się 
o skrupuiatnem przygotowaniu orkie­
stry, chóru i solist:w, a okoliczność tę 
podkreśla fakt, iż drugo-,a naw et trze­
cio- rzędne role b y ły ^ tą ran n ie  w ystu­
diowane. Serdeczne oklaski, jakiemi 
przyjm owała publiczność dzieło i wyko 
nawców wymownie świadczyły o sym 
patji, jaką cieszyć się może we Lwn- 

| wie każdy szczęśliwy krok dyrekcji i 
kierownictwa muzycznego.

Straszny Dwór — w yreżyserow any 
został przez p. Tarnawskiego, który z 
właściwą mu pracowitością i sumien­
nością opracował całokształt widowi 
ska. wywiązując się szczęśliwie z za­
dania.

, Stronę dekoracyjną, przygotowali, ar- 
tyści malarze pp. Balk i R óżański,, acz 
kol wiek nie dali oni niestety nowych 
projektów, tak jak głosiły to programy, 
lecz w ydobyte ze składów płótna od­
świeżyli i przystosowali do okoliczno­
ści.

W ykonawcami byli: p. Hele.ia Greeti 
Skazowa — jako Cześnikowa. pp. M. 
Popowiczówna i Okońska w rolach Ja ­
dwigi i Hanny, każda z nich dołożyła 
niemałych ze swej strony starań, aby 
w miarę sił i zdolności jaknajlepiej w y­
wiązać się ze swego zadania.

Drobną rólkę M arty gospodyni od­
śpiewała p. M arja Falkenberg.

Husarzami byli pp. Zathey, oraz 
Peter i obaj zasługują na pochlebną 
wzmiankę, gdyż głosowo (zwłaszcza

p. Zathey) i scenicznie wywarli nader 
korzystne wrażenie.

Rolę Macieja, objął w ostatniej chwili 
p Płoński, pomimo to jednak pewnie i 
swobodnie odśpiewał swą partję, — 
stwarzając przytem dość interesującą 
scenicznie kreację.

Trudną charakterystyczną rolę in­
tryganckiego modnisia pana Darnazego 
powierzono p. Szymonowiczowi. Nie 
będąc zwolennikiem jego materiału gło­
sowego niejednokrotnie zaznaczałem 
jednak dużą muzykalność tego śpiewa­
ka, tym razem zaś wychodząc z ściśle 
rżeczowo obiektywnego stanowiska 
dodam pochlebną ocenę jego gry sceni 
cznej, potrafił on ustrzedz się od prze” 
sady, zaprawiając swą rolę właściwą 
dozą umiarkowanego komizmu, dzięki 
czemu wydobył z niej odpowiednie 
charakterystyczne akcenty.

Po raz pierwszy usłyszałem p. Kon­
stantego Krugłowskiego, który odśpie­
w ał odpowiedzialną partję miecznika, 
zdaniem moimi śpiewak ten, aczkolwiek 
tfjyra razem byl nieco niedysponov/any, 
ma głos duży, dźwięczny o miłej bar­
wie, zdradzający wyszkolenie. Dykcja 
w yraźna, intonacja dość czysta, warun­
ki zewnętrzne wcale korzystne. Rola 
Miecznika wymaga jednak więcej fan­
tazji i staropolskiego rozmachu. P raco­
w ity reżyser p. Tarnawski nieograni- 
czając się do swej właściwTej funkcji, 
odegrał jeszcze rolę Skołuby, dając za­
bawny, groteskowy, jak zawsze intere­
sujący typ scenicżny.

Mazura w akcie IV. odtańczyły pp. 
Martówna, Biczówna oraz cały zespół 
baletowy. A zręczne produkcie układu 
p. Faliszewskiego cieszyły się dużem 
powodzeniem licznie zgromadzonej i 
gorąco oklaskującej wykonawców — 
publiczności.

Na zakończenie muszę wypowiedzieć 
kilka uwag podyktowanych troską o 
poziom artystyczny i przyszłość naszej 
sceny operowej. Z chwilą obecną kon­
statujemy, że trudny do zmontowania i 
nader skomplikowany aparat operowy, 
zaczyna mniej więcej normalnie funkcjo 
nować; z tą chwilą skończył się. okres 
kształtowania się tego działu i wyrozu­
miałe, pobłażliwe stanowisko prasy w 
stosunku zarówno do kierownika, jak i 
do poszczególnych kapelmistrzów, o- 
czywiście musi się zmienić zasadniczo. 
Obecnie wym agamy w pierwszym 
względzie ścisłego dotrzym ywania ter 
minów premier, do czego jest koniecz­
ny planowy rozkład pracy i prawidło­
we współdziałanie poszsczególnych 
działów, jak: kostjumerji, malarni, dzia 
łu maszynowego, i całego artystyczne­
go zespołu.

Na tem polu wiele sobie obiecujemy 
z pracy ostatnio zamianowanego na 
stanowisko intendenta ftteatrów miej­
skich p. Woleńskiego, znanego w  szero

G d  H e  m o ż n a  t a n i o  7 iu p ić , 
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kich kolach naszego miasta, znawcy 
stosunków teatralnych, wybitnego ad­
ministratora. W ierzymy zatem, iż p. 
Woleński ująwszy energicznie ster rzą­
dów administracyjnych, dołoży wszel­
kich starań, ażeby uporządkować i u- 
zgodnić działanie i współżycie poszczę 
górnych działów tj. opery i dramatu, w 
czeir. jedną z najważniejszych rzeczy 
będzie rozplanowanie pracy, tempo jej, 
oraz umiejętne wykorzystanie sceny 
dla prób. P rzy  tej sposobności musimy 
zwrócić uwagę reżyserji na niektóre za 
sadnicze niedomagania, zwłaszcza w 
dziale kostjumerji. Kostjumy. w szcze 
gólności w starych operach, pozosta­
wiają bardzo wiele do życzenia,, zaró­
wno pod względem stylowym, jako też 
skutkiem ich opłakanego stanu zewnę­
trznego, co możnaby łatwo usunąć za 
pomocą nowej ścisłej korektury i to 
bardzo niewielkim kosztem. Też same 
uwagi odnoszą się i do działu dekora­
cyjnego, w jego dobrze zaopatrzonych, 
jak wiadomo składach, łatwo możnab.v 
zastąpić zużyte, świecące dziurami pić 
t r a  i za pomocą skromnych środków 
skompletować bardziej estetyczne deko 
racje. Zwracamy się również z gorą­
cym apelem do kierownictwa, ażeby 
zapowiedziana najbliższa nowość mu­
zyczna „Zamarły gród“ Korngolda, 
dzieło, jak wiadomo cieszące się w iel­
ki em powodzeniem za granicą, otrzy­
mało w czas i to bez żadnych opóźnień 
— należytą i piękną oprawę sceniczną, 
przytem wskazanem byłoby przyśpie­
szenie, w miarę możności daty w ysta­
wienia, co umożliwi swobodniejsze roz­
winięcie dalszych planów repertuaru 
oparowego. W związku z sukcesem, 
jaki towarzyszył produkcjom naszego 
baletu przypominamy, iż taneczne widc 
wiska we Lwowie zawsze cieszyły się 
wielką frekwencją publiczności i na. 
wet w skromnych ramach, na jakie po­
zwala niewielki stan liczebny naszego 
zespołu, możnaby i należy bezwarunko 
wo wskrzesić ten dział. W ymagałoby 

jednak koniecznej reformy i podwyż 
szenia estetycznego poziomu dotych­
czasowych prób w tym względzie. Na 
daw ałby się tutaj rtp. piękny balet 
Nowowiejskiego „Sw aty polskie**, któ­
re w połączeniu z jakąś krótką operą 
lub innym baletem zajmująco wypełni­
łyby wieczór. Garść tych uwag pody­
ktowana jest życzliwością dla działu 
muzycznego naszych teatrów. (Jbecnic 
od kierownictwa i zespołu zależy zdo­
bycie sobie sympatii u ogółu, oraz — 
prawa bytu i to jest jedyny . sposób 
współdziałania z wysiłkami tych, któ­
rzy ciężko walczą od szeregu jat w 
obronie polskiej kultury muzycznej 
Lwowa.

Witold Friemann.
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Błędnicę
Niedokrwistość asu 
wa, działa wzmacniając; 
odżywczo, podnieca aps 
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lord Stan. Sobińskiego —  przed sadem.
Po kulminacyjnych dwu pierwszych 

przesłuchaniach osk. Atamańczukśa i 
I. W erbickiego, obwinionych o mord 
kur. Sobińskiego, dzień w czorajszy 
przyniósł zeznania dalszych oskarżo­
nych o szpiegostwo i przynależność 
do Ukr. Org. Wojsk. Wielu jednak 1 
z tej drugiej kategorii oskarżonych 
jest pośrednio wmieszanych w  mord.

Do tych zalicza się w  pierwszym 
rzędzie osk. Janicka, narzeczona I. 
Werbickiego, która niemal zupełnem 
milczeniem wobec Trybunału i pytań 
jej zadawanych rzuciła nader charak­
terystyczne św iatło na swoją rolę w  
tej sprawie. Zwrócić też należy uw a­
gę na szereg sprzeczności i niedorze­
czności w  jej zeznaniach.

Z kobiet przesłuchiwana fcyła sio­
stra braci Werbickich, Olga, która 
również nie potrafiła wyjaśnić swojej 
roli, wynikającej z wyłapanych listów.

Inni oskarżeni gmatwali się także.
Z bardzo ciekawych incydentów

wymienić należy deklarację lojalno­
ści, jaką złożył na pytanie obrony, 
osk. Hołowińskij, z  której wynika, źe 
jest on t  zw. „ngodowcem“ i ma z te­
go po-wodu w  sferach szowinistycz­
nych znaczne trudności. Tego rodzaju 
deklaracja b. dostojnika wojskowego 
(dowódca korpusu), jakim był Hoło- 
wińskij, obecnie oskarżony o szpiego­
stwo, rzuca ciekawy refleks na na­
stroje naw et w  tych kołach ruskich, 
których reprezentanci siedzą dziś na 
ław ie oskarżonych i w  każdym  razie 
jest niecodziennem zdarzeniem na sali 
sądowej w  politycznym procesie.

Mimo, żc ław a obrońców reprezen­
tow ana jest przez najwybitniejszych 
przedstawicieli ruskiej palestry. akcja 
ich nie odnosi skutku. Pytania adw. 
dr. Starosolskiego są tak rażąco „u- 
mówione44 (do czego adw. dr. S taro­
polski zresztą się przyznał), że nie 
w yw ołują żadnego wrażenia, a oska­
rżonych stawiają w  gorszeni, niż są, 
położeniu.

Szósty dzień procesu.
Rozprawa, mimo wszystko rozpoczę­

ła się dopiero o godz. 10.40. Ław y pu­
bliczności są już stale wypcM one, 
P ierw sze chwile rozprawy zajął jesz­
cze Michał -Werbicki.

•Przew.: W ięc pan nie znał Janickiej?
Osk.: Nie.
Przew .: Dlaczego więc brat pański 

pisał do pana, że się pan Jej bardzo po­
dobał?

Osk.: Nie wiem. Cóżby mi zależało 
na tem, aby się Janickiej wypierać.

Przew .: Tego nie wiem.
Przew. (do osk. Iwana W erbickie­

go): Od kogo pan miał maskę gazową?
Osk.: Od Huka.
P izys.: Czy wiedział ktoś w domu, 

że pan ma maskę gazowa?
Osk.: Nie.
P rzys.: Czemuż więc siostra ją chcia­

ła przed policją schować?
c3sk.: Nie wiem.
Na tem zakończono przesłuchanie 

osk. M. Werbickiego. Wprowadzono na 
salę osk. Olgę W erbicką, Młoda 19-le* 
tuła seminarzystka, brunetka, „Ukrain- 
ska“ piękność. Zeznaje cichym głosem 1 
z widocznem zdenerwowaniem.

Zeznania osk. Olgi Werbickiej.
Przew .: Jest pani oskarżona o zdra­

dę stanu i szpiegostwo?
Osk.: Nie poczuwam sie do wiay.
P rzew .: Czy pani znała Pipczyńską 

i W ołoszczaka.
Osk.: Znam oboje. Pipczyńska przed­

stawił mi W ołoszczak. Kiedy nie pa­
miętam.

P rzew .: Czy Wołoszczak był u was 
w domu?

Osk. Byk
P rzew .: Proszę zanotować. Dlacze­

go pani pisy wała do Pipczyńskiej listy?

Os.: Raz napisałam do niej pozdro­
wienie i dałam to Wołoszczakowi, któ­
ry  znał jej adres i miał list rzucić. (Jak 
wiadomo do listu Olgi dołączony byt 
raport szpiegowski).

P rzew .: Czemuż pani tak nie tłum a­
czyła się w  śledztwie?

Osk.: Nie chciałam Wołoszczaka
kompromitować.

Przew.: W szyscy chcecie najpierw 
ratować drugich, a potem dopiero sie- 
bfe. To bardzo ciekawe!

LIST DO RZEKOMEGO WOLO SZCZAKA.

Z kolei przewodu, przedstawia przy­
sięgłym Hst Olgi W, 1 zwraca uwagę, 
że szpiegowski raport zaczyna się od 
słów: „Dor obij Wołosza44 — co wska- 
żuje, że by! kierowany do W ołoszcza­
ka, a więc nie mógł być przez niego

wysyłany ze Lwowa. Zeznanie Olgi W. 
że swój list oddała Wołoszczakowi w 
tsem świetle, wskazuje, że list musiał 
jednak rzucić i wysyłać ktoś itrny, a 
nie Wołoszczak,

Przew .: Jak pani tłumaczy znalezio­
ną u Pipczyńskiej kartkę z ad^se^ i 
„Mary O. W erbicka, Lwów, Król. Ja ­
dwigi 28“,. To jest pani adres? ,

Osk.tTak. Nie wiem skąd ten udręs 
tam był.

Przew .: Po słowte „Mary4* jest dwu­
kropek. To znaczy zapewne, że to był 
pani pseudonim w służbie szpiegów 
sklej.

Osk,: Ja się nazywani Olga, a nic 
Mary.

Przew .: Pipczyńska tłumaczy siu- 
chana jako świadek, że adres pani w jej 
zapiskach wynikł sfąd(yże W ołoszczak 
kazał jej raz wysłać do patii książkę 
Pt.: „Królobójcy44. Czy pani książkę tę 
dostała?

PSEUDO MARY.

Osk.: We'.
Przew .: Więc widocznie Pipczyńska 

kłamie — tłumacząc w ten sposób za­
pisek?

Osk. milczy.
P rzew .: A wie pani, kto to jesi „Doł 

hyj‘\?
Osk.: Nie,
P rzew .: Atamańczuk się sam do tego 

przyznał. Czy przez pani ręce szły 
wszystkie m ateriały zebrane w Wscfa. 
Małopolsco dla szpiegowskiej centrali 
w Krakowie?

Osk.: Nie.
Przew . i Akta aa to wskazują I pan 

prokurator tak utrzymuje. A ten podpi­
sany „Włodko4* od kogo pochodzi?

Osk.: Nie wiem. Znam autora tylko z 
imienia.

KORESPONDENCJA Z HUKIEM,

Przew .: Ja pani powiem nazwisko. 
Nazywał się Huk.

Przewodniczący odczytuje powyż­
szy list, z którego wynika, że osk. z 
linkiem łączyły przyjazne stosunki I że

ale zaraz dodaje, że zapewne tego nie 
zrobi. Huk pisał dalej, że gotów dla 
Idei oddać połowę życia, gdyż widzi 
tę Ideę w  oczach (?) Olgi.

Przew .: Dlaczego pani miała uciekać 
ze Lwowa?

Osk.: Byłam chorą I radzono mi, aby 
czem prędzej opuściła Lwów.

Przew .: Janicką pani znała?
Osk.: Tak. Bywała u nas w domu. 

Pozatem  osk. zaprzecza, jakoby znała 
innych oskarżonych i jakoby bywali 
oni w domu Werbickich.

Prok.: Czy pamięta pani dzień 19-go 
października?

Osk.: Nie przypominam sobie.
Prok.: Dlaczego pani tych kilka słów 

pozdrowienia do Pipczyńskiej nie na­
pisała na kartce tylko w liście, jak się 
to zwykle robi?

Osk.: Bo nie miałam kartki.
P rok.: A czy nie mogłaby pani po­

wiedzieć, dlaczego ten nieznany pani 
osobnik napisał pani tak czuły list?

Osk.: Nie wiem.

NAGŁE ODZYSKANIE PAMIĘCI

Następnie zadano osk. Oldze W. ze 
strony obrony kilka nieistotnych py­
tań Na pytanie dr. Starosolskiego 
osk., pomimo, że poprzednio zeznała, 
że nie pamięta dnia 19 października, 
teraz „przypomina44 sobie, kto był w  
tym dniu w domu, a w szczególności 
pamięta, że był aresztowany naza­
jutrz niejaki Batiwskij (którego areszto 
wano nazajutrz po mordzie kuratora 
Sobińskiego i. j. 20-go października). 
Opowiadanie więc Olgi W. odnosi się 
do wieczora 19-go października. P a­
mięta ona wśród wiciu drobnych szcze­
gółów m. in., że grano w tym dniu w 
flirt i t, d. Nie pamięta zaś, czy I. W er­
bicki (podejrzany o mord) był w  tym

sca szeregiem pytań. Wrażenie, jakte 
w yw arło to nagłe odzyskanie pamięci 
przez Olgę W., która poprzednio zu~ 
pełnie rzekomo nie pamiętała niczego, 
adw dr. Stąrosolski starał się niezrę­
cznie za rz e ć  pytaniem skierowałem , 
do osk. dlaczego nagle sobie pewne 
szczegóły przypomniała, Osk, na to 
pytanie odpowiedzi iiie dała i bardzo 
zdenerwowana prosiła w czasie zarzą­
dzonej przerwy, aby ją wyprowadzono 
ze sali.

Na tem ukończono przesłuchanie Ol­
gi Werbickiej, poczem na salę wszedł 
osk. Hoiowińskij, najstarszy w ie­
kiem z oskarżonych. Typ wojskowego. 
Nic dziwnego, gdyż Hoiowińskij w a r­
mii Petlury był dowódcą korpusu. Osk.dniu w domu i kiedy do domu wrócił.

Przew., prokurator i adw. dr. No- 1 odpowiada głośno i z tupetem 
wak-Przygodzki przygwoździli z miej-

Zeznania osk. J. lis M A s k ie g o .
Przew .: Jest pan członkiem Ukr. 

Org. W ojsk.?
Osk.: Nie.
Przew .: W  armjl ukraińskiej był pan 

dowódcą brygady?
Osk.: Tak.
Przew .: Czem się pan zajmował od 

roku 1923 po powrocie z Czech?
Osk.: Pośrednictwami handlowymi. 

W .,r. 1926 ożeniłem się.
Przew .: Znał pan W ołoszczaka?
Osk.: Tak. Był adiutantem mojej 

brygady.
Przew .: Pipczyńską pan znał?
Osk.: Nie.
Przew .: Podobno działał pan pod 

pseudonimom „Julka41.
Osk.: To jest moje imię.
P rzew .: I. Werbicki mówi, że go 

,Julko4‘ namawiał do szpiegostwa.
Osk.: Z oskarżonych znam jedynego 

Michała Werbickiego. Poza tom żadne­
go. M. W erbickiego znam zaś jeszcze 
z Pragi. W  swoim czasie prosił mnie

o posadę i proponowałem mu zajęcie w 
„Proświcie'4, ale go nie przyjął,

Przew.: Czy pan był urzędnikiem 
w „Proświcie*4?

Osk.: Tak.
Przew .: W „Proświcie*4 mówią, że 

pap jeszcze nie był przyjęty. Czy pan 
znal Atamańczuka?

Osk.; Nie.
Przew .: Inwigilacja policyjna stw ier­

dza że pan się z  nim i z innymi styka!.
Osk.: Inwigilacje, są nieprawdziwe.
Prok.: Czy znaleziona w '"centrali 

szpiegowskiej fotografia pańska należy 
do pana?

Osk.: Tak.
Prok.: Skąd ona się tam w zięła?
Osk.: W swoim czasie za'ożono or­

ganizację ukr. VI. bryg., do które.1 — 
w ysłałtm  kilka swoich fotografii, a w 
jakiś czas potem dowiedziałem s:ę o re­
wizji w tej organizacji. Część mate­
riałów organizacji miał Wołoszczak 
być więc może. że rniui on i moja foto­
grafię.

DEKLARACJA LOJALNOŚCI.

Adw. Wołoszyn: Jaki jest pański po- 
gląd na dzisiejszą sytuację polityczną?

Osk.: Mojem zdaniem, chociaż je­
stem dobrym Ukraińcem, uależy dopro­
wadzić w Wsch. Małopolsce do zgody. 
(Poruszenie na sali).

Adw. W ołoszyn: Co może pan opo­
wiedzieć ze swojej wojskowej działal­
ności?

Osk.: W swoim czasie jako ukraiński 
brygadjer, przeprowadziłem na s*r. uę 
polska 2 brygady ukraińskie t w arm, 
P etlm y byłem dowódcą korpusu. V 
powodu tego i moich poglądów na s> 
tuację spotykają umie nawet w UL < 
nieprzyjemności w społeczeństw a u 
kraińskiem. (Poruszenie),

Zeznania osk. fS. Stefanlszyna.

osk. doskonale musiała go znać. W li­
ście tym Huk donosił o śnie. w  którym 
śniło mu się, że zabił w obronie Olgi 
2 policjantów. Wiedziony przeczuciem, 
doradza jej, aby uciekała m  Lwowa,

Z kolei zaczęto przesłuchiwać osk. 
Stefanlszyna. Oskarżony należy do 
typu przeważającego wśród oskarżo­
nych na obecnej ławie: rysy nieinte­
ligentne, wskazują na chłopskie pocho­
dzenie oskarżonego.

Przew.: Poczuwa się pan do zbro­
dni szpiegostwa?

Osk.: Nie.
Przew.: Pan był nauczycielem?
Osk.: Tak. W  Dolinie.
Przew.: Oskarżonych zna pan?
Osk.: Tak
Przew.: We Lwowie pan by Wal?
Osk.: Tak.
Przew.: Gdzie pan teraz pracuje?
Osk.: W redakcji „Wisty z Łuhii“
Przew.: Policja twierdźi, że pan 

mieszkał u Werbickich?

Osk.: To nie jest prawdą.
Przew ,: l ir  etc żaków pan znał?
Osk.: Tak. Bywałem  u nich.
Przew.: Czy pan wiedział o tem, że 

Huk uchodził za prowokatora?
Osk.: Tak.
Przew.: Do W erbickich pan cho­

dził?
Osk.: Tak.
Przew.: Czemuż się pan tego przed 

tem wypierał? Wołoszczaka pan 
znał?

Osk.: Tak.
Przew.: U Pipczyńskiej znaleziono 

kartę cyrkulacyjną z pańską fotografią 
na nazwisko Kleczko. Skąd ona tam 
by)a?

Osk. tłumaczy się tem, że W ołosi 
czak zabrał jego fotografię celem w y-
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robienia mu paszi>ortu ! widocznie u- 
żył Jej do innych celów,

Przew .: Z kim pan się stykał pod­
czas pobytu we Lwowie?

Osk.: Z Kowaryską i Iw. Werbic* 
kim.

P r  zew.: A meldował się pan na po*
icji?

Osk.: Nie. Nie miałem czasu.
Przew .: Pan wie o wzmiance o 

„Tońku4:* Ł j .-  panu w  jednym z li- j 
stów?

Osk.: Tak.
Przew .: A czemu się pan wypiera! 

tego w śledztw ie?
Osk, milczy*
Z dalszych zeznań okazuje się, że 

osk. miał już do czynienia z policją 
kilkakrotnie, siedział też na ławie o- 
skarżonych. Na pytanie dr. N .-Przy- 
godzkiego, czy byl 19 października u 
W erbickicb, nie daje jasnej odpowie­
dzi.

Zeznania osk. Aleksandry Janickiej.
Następnie wprowadzono na salę 

osk. Aleksandrę Janicką, narzeczoną 
osk. Iwana Werbickiego, której, jak 
wiadomo, W erbicki zw ierzał się z 
wszystkich tajemnic, z którą utrzy­
mywał ścisłe stosunki. Policja przyła­
pała znaną z aktu oskarżenia i prze­
słuchania Iw. Werbickiego korespon­
dencję Iw. W erbickiego z Janicką, 
wśród której są listy pisane, zdaniem 
aktu oskarżenia, przez Werbickiego 
Uiż przed i po dokonaniu mordu.

Osk. Janicka, odwrotnie jak Olga 
Werbicka, nie jest przystojną i robi 
wrażenie osoby, chorowitej. Niska, u- 
czesarid a la ga c^nre. abrana w dłu­
gą czarną sukienkę, zdaje się mieć za­
cięte a zamknięte usposobienie. Zezna 
te niemal szeptem, przeważnie zaś nie 
daje na pytania odpowiedzi.

Osk. zaprzecza czynionym jej w  ak­

cie oskarżenia zarziitom co do przy­
należności do U. O. W. i szpiegostwa.

P rzew .: Kiedy pani poznała J. W er- 
bickięgo?

Osk.: W  1924 we Lwowie.
Przew.: A Michała Werbickiego 

znała pani?
Osk.: Nie.
Przew .: A jednak pisa! raz do panł 

narzeczony, że się pani jego bratu po­
dobała, dlatego, że skromnie pani o- 
czy spuszczała?

Osk. milczy.
Przew.: Z kim pani oboowała w Do­

linie?
Osk.: Z Hretczakami, Stefaniszy-

nem, W lrstiukitm , Koralukową i in.
PrzewJ: Do Lwowa często pani je­

ździła?
Osk.: 5—6 razy wszystkiego od 

czasu poznania się z Werbickim*

TAJEMNICZY MATERJAŁ,

Przew.: Przypomina sobie pani ten 
Ust, w którym I. Werbicki pisał, aby 
pani „materiał** odesłała do Olgi W,? 
Co to za „materiał**?

Osk.: Chodziło o książki.
Przew .: W drugim Uście pisa! znów 

L Werbicki, aby pani od Matijciowa 
odebrała jakiś „materiał4*, innym ra- 
'em pani donosiła, że Matijciów coś i 
przyniósł. Co to znaczy? I

Osk. milczy. *
Przew .: Raz do pani pisał Werbicki 

itdnak wyraźnie o karty mob?

Osk.: Pisał tak do mnie, ale ule wie­
działam co to znaczy. (!)

Przew.: Proszę to zauotować. A co 
znaczą znane pani słowa z listu I. Wer 
bickiego o Jego obawie przejścia przez 
peron, gdy wracał raz do Lwowa?

Osk.: Podobno nie miał on wtedy 
biletu do samego Lwowa.

Przew.* Dostała pani po 20 paździer 
nika dwie kartki od L Werbickiego, 
W jednej donosi pani Werbicki, że 
gdzieś jedzic przez Przemyśl ł Stryj?

Osk.: Podobno do Lodzi*

SPRZECZNOŚĆ ZEZNAfl.

Przew.: W drugiej Werbicki dono­
s i :  „ne moźu wid w aty tyś**. Co zna­
czą te słowa?

Osk.: Nie mógł się odważyć przy­
jechać do mnie.

Przew .: Werbicki zaś co Innego mó- 
v!. Podobno gniewaliście się I on nie 

nóg! odważyć się napisać. Co pani 
ua to?

Osk. milczy.
Przew .: A pamięta pani, jak pisał, 

że moknie na deszczu, że |ada w mle­
czem!, że pani ma pisać do jego ro­

dziców | t. d. Co to miało znaczyć?
Osk. milczy.
Przew.: Więc nie umie pani tego

wytłumaczyć? A co to było takiego, 
te  i  Werbicki miał przyjechać dopie­
ro na wakacje?

Osk. milczy.
Przew.: 17 października pisa! I. Wer 

bickj, że wyjeżdża ze Lwowa tam, 
gdzie był poprzedniego miesiąca. 
Gdzie on jechał?

Osk,: Nie wiem. Nie pytałam się. 
Podobno do Łodzi

JESZCZE O TROSKLIWEJ „BABCI"

Przew.: A co to miało za znaczenie, 
gdy pani pisała że babcia się boi, aby 
Werbickiego nie aresztowali?

Osk.: Babcia bała się z powodu tego 
biletu,

Przew .: Przecież to było już dwa 
miesiące po tym wypadku. Po co pa­
ni była w e Lwowie w styczniu 1927 * 
r.? (W tym czasie odbywał sję tu 
zjazd kierowników U. O. W.)

Osk.: Przyjechałam na zabawę.

Przew.: Czy pan! znała skazanego 
za szpiegostwo Gęgałę?

Osk.: Nie.
Przew,: A jednak była panj z nim 

w kinie I Werbicki zapytywał panią 
o to listownie, wymieniając Gęgałę?

Osk. milczy.
Przew.: Dlaczego pani mówiła w

śledztwie, że Dołhyj to jakiś Semko, 
a nie Ataniańczuk.

Osk.: Nie chciałam Atamańczuka 
narażać.

WYNURZENIA W CELI.
Przew.: Czy pani mówiła do współ­

więźnia Steciukowej, że sprawcy mor 
du są wspólnie na jednej fotograf)! I że 
leży ona koło sędziego śledczego? —— 
(Ataniańczuk i Iwan Werbicki są rze­
czywiście fotografowani wspólnie.)

Osk.: Nie mówiłam tego.
Przew.: Co panł zrobiła po areszto­

waniu I. Werbickiego?
Osk.: Poszłam do Werbickicb, 
Przew.: Policja zastała panią z teką 

w ręka w której była maska gazowa. 
Osk.: To nieprawda. 
Przew.: Dlaczego pani chciała listy 

zniszczyć? 
Osk.: Bo byty tam osobiste sprawy. 
Przew.: Nic w tycb Ustach takiego 

nie było. 
Prok.; lak długo moi siedziała ze

Steclukową i coście rozmawiały?
Osk.: Dużo, ale nie o tej sprawie.
Prok.: A grypsy pani dostawała I od 

czytyw ała ie pani Steciukowej?
Osk.: Nie.
S. ZgóraJski: Pani ma matkę w  Ame­

ryce?
Osk.: Tak.
S. Zgóralskh Przysyłała pani pie­

niądze?
Osk.: Tak. Czasem do SO doi.
Dr. Nowak - Przygodzki: Czemu pa­

ni nie dała wówczas na stacji Werbic- 
kiemu 1 zł. brakującego na podróż?

Osk.: Nie miałam przy sobie wtedy 
pieniędzy.

Następnie adw, dr. DawydŁak usiło­

wał wydobyć od osk. zeznanie świad­
czące, że Werbicki mimo całego zau­

fania miał jednak tajemnice przed o* 
skarżoną.

„NIEZŁOMNY BOJO NIK**

Przew.: Co znaczy, ie  pisała pani 
raz do Werbickiego, aby był niezłom­
nym bojownikiem o sprawę? Co to 
znaczy — niezłomny?

Osk. daje wykrętna odpowiedź.
Przew .: Czemu pan! pisała |uż z 

więzienia do Werbickiego: J a  tomu 
wynna, szczo ty sedysz**?

Osk. milczy.
Przew . odczytuje ten bardzo chara­

kterystyczny Ust.
Prok.: Czv pani dostawała do wię­

zienia listy od matki?
Osk.: Tak.
Prok.: Z dolarami?

Osk.: Raz przysłała ml 10 do|,
Prok.: A co pisała o swoim stanie 

majątkowym?
Osk.: Że się jej źle powodzi.
Prok.: Czemuż tak nagle? Przecież 

dawnie! tak często przysyłała podobno 
nawet po 50 doi.?

Osk. milczy.
Na tern ukończono przesłuchiwanie 

osk. Janickiej, poczem jako ostatniego 
w dniu wczorajszym  sprowadzono osk. 
Włodz. Darmochwała. Blondyn o inte­
ligentnym wyraziie tw arzy, .jasnych o- 
czach — zeznaje głośno

Zeznania osk. Włodz. Darmochwały.
Przew.: Pan służy teraz w  wojsku 

w 53 pp. w Stryju?
Osk.: Taki Z wojska mnie areszto­

wano.
Przew.: Kto panu pozwolił zdjąć 

mundur?
Osk.: Dostałem zezwolenie z pułku.
Przew.: Jest pan oskarżony o szpie­

gostwo?
Osk.: Nie poczuwam się do winy.
Przew.: Iwan Werbicki pisał, że od 

pana dostał karty mob.?
Osk.: Nic o tern nie wiem. Werbic­

kiego wogóle nie znam.
Przew.: A z oskarżonych znał pan 

kogo?

Osk.: Nie.
Przew.: Ile razy był pan w e Lwo­

wie w ub. roku?
Osk.: Trzy razy.
Przew.: Czy pan podczas swego po* 

bytu w Stryju pożyczał książki NusJ 
Janickiej, siostrze Aleksandry?

Osk. (po namyśle): Tak.
Przew.: Posyłał je pan do Doliny?
Osk.: Nie. Ona mieszkała w  Stryja,
Prok.: Dlaczego pan nie powiedział 

o tych książkach w śledztwie?
Osk. daje niejasną odpowiedź.
Prok.: A jakie to były książki?
Osk,: MatematyczneG).

„ZNANA* W STRYJU BIBLJOTEKA,

Dr. Pawęcki zadaje oski szereg py­
tań. z których w rezultacie wynika, że 
osk. miał bibliotekę i w całym i!!) Stry
ju był znany właśnie z tego. że książ- ! dające imieniny

Na tern przerwano wczoraj rozpra­
wę do dnia dzisiejszego dopiero na go­
dzinę 11 rano ze względu na przypa-

ki wszystkimi!) pożycza. ckiego.
Prezydenta Mości- 

(kL br.).

Wiadomości bieżące.
Środa

Ignacego b.
HUTO NPM. Gromn. 
Wschód słońca 709 
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TEATR WIELKL
środa 1 lutego Straszny Dwór'*. 
Czwartek 2 lutego o godz. 3 popołudniu 

„Tosca" — oeny popołudniowe.
Czwartek 2 lutego o godz. 7.30 wiecz. 

„Pocałunek Kopciuszka*4.
Piętek 3 lutego „Wesele" — przedsta­

wienie popularne.

TEATR NOWOŚCI
środa 1 lutego „Dziewczę z  Puszty", 

premjera.
Czwartek 2 lutego „Dziewczę z puszty". 
Piętek 3 lutego „Dziewczę z pusizty".

TEATR WAŁY.
środa 1 lutego godz. 7.30 wlecz. Po raz 

ostatni „Raj zamknięty", gośc. występ A. 
Fertnera. Ceny zniżone.

Czwartek 2 lutego godz. 4 po południu 
„Najszczęśliwszy z ludzi". Gośc. występ A; 
Fertnera. Ceny zniżone.

Czwartek 2 lutego godz. 7.30 wtocz. 
„Dudek", gośc. występ A. Fertnera. Ceny 
zniżone.

KINOTEATRY,

Apollo t Miłostki
Chimera: Szczapa na oarskfm balu. 
Kopernik: Romans kapłanki wschodu 
Lew: Ziemia obiecana.
Marysieńka: Romans kapłanki wschodu. 
Pałace: Wschód słońca.

SBS0SSK

WYSTAWA ZIMOWA oraz W. Lama 
z Poznania, M. Gutkowskiej z Krakowa, 
J. Kidona z Warszawy i M. Reyzncra.

«=© =*

Oszczędna gospodyni używa

m,l“ „Lew“
w y r o b u  t a b r y k i  „ T L E N ** .

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE.
Piętek 3 lutego: Symfoniczny Koncert 

kompozytorski Karola Szymanowskiego
1053

— Z muzyki Dziś we wtorek odbędzie 
się koncert znakomitego pianisty Stefana 
Askenasego.

Czeski Kwartet Ondrtcka, jeden z najzns 
komitszych europejskich zespołów kame­
ralnych, wystąpi poraź pierwszy we Lwo­
wie z koncertem we wtorek 7 lutego, -u 
W programie Kwartety Suka, Mozarta I 
Dvoraka. 1057

— Niebywałą sens«clą w teatrze Małym 
jest tydzłęń zniżkowy z występami Anto­
niego Fertnera, nieporównanego komika 
sceny warszawskiej. Dziś po raz ostatni 
zabawna farsa Hennequłna „Raj zamknię­
ty", w której świetny ten artysta, daje 
majstersztyk wesołości 1 humoru. Ceny 
znacznie zniżone.

— Zebranie Klubu Zespołn Sto odbędzie
się w najbliższy piątek, 3 bm. o godz. 8.30 
wiecz. w bocznej sali hotelu Krakowskiego.

— Z muzyki. W niedzielę 5 lutego urzą­
dza amat. symfoniczna orkiestra Stowarz. 
„Gwiazda4* popularny poranek muzyczny, 
poświęcony twórczości wielkich kompozy­
torów operowych. W poranku bierze udział 
art. dram, o. Dąbrowski Bronisław, znany 
ze swego niezrównanego repertuaru de- 
klamacyinego,

— Polskie Towarzystwo Politechniczna 
We środę 1 lutego odczyt prof. Ludwika 
Ebermana pt „Katastrofa łodzi pod wo­
dnych". Początek o godz. 18-teJ, Goś de 
miie widziani.

— Związek Obrońców Lwowa z listopa­
da urządza w dniach I 1 4 lutego zebrania 
towarzyskie z tańcami w lokalu własnym 
przy ul Rutowsikiego U, początek w oba 
dnie o godz, 20. Goście I sympatycy miie 
widziani.

— Baczność Obrońcy Lwowa! Zarząd 
Związku Obrońców Lwowa z listopada 
1918 r. zawiadamia, że przy Związku zor­
ganizował się chór. Zgłoszenia członków 
chętnych do przystąpienia do chóru przyj­
muje codziennie sekretariat Związku w go­
dzinach urzędowych.

— Posiedzenie Rady Sieroce] Dz, VI, we 
; Lwowie, ul. Nowy Świat 22. w komisarja- 
• cie dzielnicy VI, odbędzie się dziś we śro- 
j dę o godz. 6.30 wieczorem.
! — Towarzystwo Przyj. Sztuk Pięknych

(gmach Muzeum Przem., wejście od ul. 
Dzleduszyckich), Wystawa zimowa składa­
jąca się z wystaw zbiorowych Józefa Ki­
dona z Warszawy, Mieczysława Reyznera 
** Lwowa oraz wystawy ogólnej będzie



WIERSZ EM.

Panowie dośŁ
Ody dziś jedności żąda Polska*
Om sie dzielą na gromadki,
Na koteryjki, na partyjki,
Ną grupki, kupki i odpadki.

Każdy najwięcej chce mandatów 
Do swej dziurawej napchać torby, — 
A nie — to dąsy, nie — to fochy, 
Pretensje, aw antury, borby.

Wszystkim tym panom miejsc na liście 
Zamało dali o połowę —
Mało wam miejsc? — Możemy dodać: 
Jest wolne miejsce ustępowe.

W yborcze oczy — wilcze gardło 
Wiecznie niesyte żeru szuka —
Stary się Piast przew raca w  grobie. 
Widząc robotę swego wnuka.

Panowie, dość! Do jednej urny,
Do wspólnej, polskiej staw ać mety! — 
Już cuchną nam te polityczne 
P ryw aty  i prewety.

Janek.

otwarta jeszcze tylko do czwartku dnia 2 
lutego do godz. 3-dej popoł. Wstęp 1 zł., 
akad. 50 gr., dla młodzieży sżkolncj 25 gr.

— Na dochód TSL. Dnia 21 stycznia br. 
odbyło się w przepełnionej sali przedsta­
wienie oryginalnych „Jasełek** ludowych, 
urządzonych staraniem IX. Koła TSL. im. 
M .L. Borelowśkiego. Szczególnie podoba­
ły się śpiewy i zabawy pastuszków, a 
przedewszystfkiem prześliczne tańce ma­
łych pastuszków w wieku od 4 do 10 lat 
(Krakowiaki, maizur, góral, owczareczka 
itp.) w oryginalnych strojach ludowych.—■* 
Tańce te wywołały nadzwyczajny entu­
zjazm u naszych malnsińskicli, tale że mu­
siano je kilkakrotnie powtarzać. By umo­
żliwić szerszej publiczności, a szczególnie 
młodzieży ujrzenie tego wspaniałego wido 
wiska, Zarząd Koła urządza na ogólne żą­
danie — poraź ostatni przedstawienie 
dzieci dla dzieci w sali l. gimnazjum przy 
ul. Kubali w niedzielę dnia 5 ̂  lutego br.
0 godz. pół do piątej po południu. — Bile­
ty wcześniej do nabycia w lokalu Koła 
przy ul. Ossolińskich 10, II. p. od godziny 
7 do 9 wieczorem. 1065

— Na dochód Policyjnego Domu Zdrowia 
odbędzie się 2 lutego o godz. 12 w poł. 
w sali kln,a „Palace“ wielki poranek kine­
matograficzny, na którym wyświetlony 
zostanie po raz ostatni we Lwowie potę­
żny dramat w 2 serjach (12 aktach) pt. 
..Sodoma i Gomora" (nowa kopja) z uro­
czą Lucy ■ Doraine w głównej roli, oraz 
pełna humoru komedia w 7 aktach pt. „Ha 
rold ma pecha", z Harold Lloydem, Jako 
uzupełnienie programu „Drugie ogólno Kra 
jowe Zawody Sportowe Policji Państwo­
wej w Warszawie". Ponadto szereg pieśni 
nastrojowych i romansów cygańskich od­
śpiewa znana pieśniarka pani^jna Kul­
czycka, uczenica prof. Zaremby. Bilety po 
znacznie zniżonych cenach od godz. 10-tej 
rano w dniu poranku przy kasie kina.

— Życie nie jest romansem, lecz ciężką 
walką o byt, w której może się ostać tyl­
ko człowiek zdrowy. Aby zaś z dziecka 
wyrósł człowiek zdrowy, trzeba ciało 
dziecka racjonalnie pielęgnować przez czę­
ste kąpiele, przy użyciu myajte, „Hygeutoł**
1 zasypywanie pudrem „Hygenol". Są to 
idealne środki polecone przez powagi le­
karskie. 963

— 2. LUTEGO REPREZENTACYJNY 
RAUT JUBILEUSZOWY CZYTELNI AKA. 
DEMICKIEJ w salach recepcyjnych Uni­
wersytetu J. K. Zaproszenia wydalę się 
dziś i jutro w sekretariacie C. A., Łoziń­
skiego 7. od godz. 7 do 8 wiecz,, oraz na 
Uniwersytecie J. K. w wesiibiiln (gmach 
poseiraowy) od godz. 12 do 1 w południe.

— Pogrzeb śp. inż. Rogozińskiego
dyrektora robót publicznych przy 
Iwowskiem województwie odbył się 
wczoraj w  południe przy licznym u- 
diziale publiczności. Po odprawieniu 
egzekwii przez kler, ruszył kondukt 
żałobny. Na czele pochodu niesiono or­
der „Polonia Restituta** otrzym any 
przez Zmarłego, a dalej robotnicy w ar 
stątó-w dyrekcji nieśli szereg wieńców 
między iinnemi od m inisterstwa robót 
publicznych, dyrekcji lwowskiej, k ra ­
kowskiej, stanisławowskiej i tarnopol­
skiej, od w ojewództwa, kolegów, słu­
chaczy kursów drogowych i in. Za tru­
mną, za bliższą rodziną Zmarłego, po­
stępowali urzędnicy województwa w 
komplecie, b. woj. Zimny, st. Zalewski, 
wicewojewoda Grąziewicz. b. wojewo 
da Garąpich, gen. Sikorski, grono prof. 
nok i. delegaci Zw. inż. i delegat raini-

zynsz na luty 1928.
1 K w a r t a ł :  

1 9 2 8
M i e s z k a n i a

Grupa A . | B
(1 pokój) !{2—3 p 'koje! (4-

LoKale 
handlo-

C  D  fwe i prze-
-6 pokoń ;(od 7 pok. wyj myślowe

Spół­
dzielnie 
robom, 
i r. p

Czynsz zasadniczy

Podatek wodociągowy

Opłata za w yw oz 
śmieci

45.15

3 .6 0
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Dozorca

Administracja

M n o i n i K
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m i k m ń
Fabryk

105.—

54.51 100.30 105.- 105.-
\

100.80 105.- 1 6 5 .—

105.-

I

105.

z.rruawUT nfc ■
Czynsze mieszkaniowe na luty po­

zostają te same, co w styczniu. W lu­
tym miały nastąpić pewne zmiany o-

płat za w yw óz śmieci, jednakowoż pod 
wyżka ta uchwalona przez radę przy­
boczną, nie została jeszcze zatw ier­

dzona. Dla użytku Czytelników powta­
rzam y obowiązującą tabelę czynszo­
wą.

NftWY PROGRAM* OSIM « P 1 M
Z A P O W I A D A  T Y S I Ą C E  U C IE C H  K A R N A W A Ł O W Y C H .

Rekordowe powo zenie i sukcesy uzyskane 
przez poprzeun e programy, wyka ują naj­
dogodniej, iż teatrzyk Xasm o de Pars" 
pod dyr. F. M ostowicza, który rozwi a 
n e^nużoną działalność, wszedł na linję re­
pertuarów wysokiego oziomu artystyczne­
go. Repertuary „Casino de Faris“ posiadają 
specjalny ton i urok: co już i*inie w życiu, 
odż,wa tu w pieśni i e zO;y znych tań­
cach. Nowy program przy uuziale arcy- 
wybitnego zespołu sił artysty czn>ch, 
wprowadza nowe konceocje i dużo oży­
wienia. Głośny już kabaret Moszkowicza, 
a zwłaszcza urządzane przez niego dan­
cingi familijne, sądząc weoie wszelkich 
prognostyków, mają za .ewniony długi ży­
wot tańca, śpiewu i arcymiłej towarzyskiej 
zabawy.

Luty 1028. Psogrym
NA TLE PRAWDZIWIE REPitEZSN- 
= 2 3  TACYJNEG0 LOKALU:
L4D8 & PAiiTSCHtFF, światowej slas\y 

uet eks e uryczno akrobatyczny.
SiLV ..13 MILLiN, tancerka klas czna (na 

górne żąuanie prolongowana)
PODŁUBIĄ, znakom.ta, nowoczesna su- 

bieik
I8ELLI 5JP. AftSKA, tancerka, primabalie- 

tu.a b. artysua warsz teatiów.
ELZ^FAe. R £, tan „erka orygmaina ekscent.
KING & CHARLES, egzotyczny duet mu- 

r/.yńs i.
NINA MESSET* tancerka charakterystyczna
CÓRN&tfl, duet taneczny „moderne* i 

akrob,
WANDA ZAGÓRSKA, pieśniarka rosyjskich 

romansów, w zachwyt wprowadzająca 
słuchaczy. i *bJ5 i

PODPALACZ ZNIKŁ BEZ ŚLADU.

Mościska. (Tel. wł.) W czorajszej no­
cy ndezmny sprawca podpalił zabudo­
wania gospodarskie Ludwika Czoppa, 
naczelnika gminy w  Pnikucie. Zabudo­
wania sp.onęły doszczętnie. Podpa­
lacz znikł bez śladu. Aktu podpalenia 
dokonał prawdopodobnie z zemsty na 
ile politycznem. Dochodzenia prow a­
dzi Pow iatow a Komenda P. P. w Mo«- 
ściskach.

sterstw a robót publicznych z W arsza­
w y inż. Schulz, dyrektor robót publ. 
w  Stanisławowie inż. Południewski, 
delegat dyrekcji tarnopolskiej dr. inż. 
Thullie i liczna rzesza publiczności — 
Zwłoki pochowano na cm entarzu ły ­
czakowskim, Nad otw artą  mogiłą poże 
gnał Zmarłego imieniem kolegów inż. 
Blum.

— Premie dla najgorliwszych dozor­
ców domów. M agistrat rozpisuje kon­
kurs na 50 nagród pieniężnych w  ląc-z 
nej kwocie 5.000 zł. za utrzym ywanie 
domów we wzorowej czystości i po­
rządku, a w  szczególności: 26 nagród 
po 50 zł.. 14 nagród po 100 zł., 9 na- 
gtród po 200 zł. i 1 nagrodę w kwocie 
500 zł. O nagrody te mogą się ubiegać 
dozorcy domów względnie d .  których 
pieczy powierzono utrzym ywanie czy­
stości i porządku w  realno ściaeh. Ma­
jący zamiar ubiegać się o powyższe 
nagrody winni zgłosić się pisemnie we 
właściwym  komisariacie dzielnicowym 
najpóźniej do 15 lutego włącznie. W a­
runkiem otrzym ania nagrody jest sta­
łe utrzym ywanie domu, podwórza i 
chodnika we wzorowej czystości i po­
rządku. Okres kontroli wynosi trzy 
miesiące Ucząc od 16 lutego. Rozdanie 
nagród nastąpi w  pierwszej połowie 
czerw ca br.

— Z życia karnawałowego. W  dniu 
1 lutego bal L. O. P. P. Sale Kasyna 
miejskiego pod kierownictwem mecena 
sów sztuki zamienione zo ran a  w za­
czarowane oazy ze wschodnim przepy­
chem.

W dniu 2 lutego w sali ratuszowej re 
prezentacyjny wieczór karnawałowy 
nu dochód T. O. M.

Bal P rasy. P race  przygotow aw cze 
do Balu P rasy  zapowiedzianego na 4 
lutego, dobiegają końca. Bał tegoroczny 
zgromadzi w salach Kasyna i Kola lit.- 
art. całą elitę tow arzyską L w cna, a 
także cały zastęp wybitnych osobisto­
śc i z poza Lwowa. Zgłoszenia do zapro 
sztr.ia napływają bez przerwy

Wczoraj odbyło się posiedze nie Pań. 
# które przyjęły na. siebie ofiarnie trud

zajęcia się stroną gospodarczą ba­
lu. Omówiono ten dział w najdrobniej­
szych szczegółach, a wynikiem pracy 
Pań-gospodyń będzie bufet poci każ­
dym względem pierwszorzędny zaopa­
trzony obficie we wszystko, czego du 
sza zapragnie, a tani niezmiern e.

Druk „Jednodniówki** balowej aa u- 
kończeniu. Co się tyczy karnetów, to 
Komitet posiada ich już znaczny zapas, 
a dzień każdy przynosi coraz “o nowe 
prace w tym zakresie.

Od soboty karnety, przeznaczone na 
tegoroczny Bal P rasy , wystawione zo­
stały w w itrynach księgarń i więk­
szych sklepów w śródmieściu.

W  dniu 4 lutego korporacja akademi­
cka „Aquitania*ł urządza w Kasynie o- 
ficetskiem wspaniały raut z bogatym 
programem.

— Czemu pan nie od lotników? P a­
nie — mówi do mnie sym patyczna ko­
bieta, jedna z  gwiazd sezonu karna­
wałowego, jak widzę, jest pan człon­
kiem Związku oficerów rezerw y, ale 
czemu nie od lotników. B yłby pan dla 
mniie o wiele sympatyczniejszy. Dziwi 
zapew ne pana, że szanująca się m ęża­
tka tak przepadam  za lotnikami. Otóż 
partu to tylko mówię — wspomnienie 
ich balów tak mnie nastroiło. Bywam  
stałe na ich imprezach i w ierz pan 
memu doświadczeniu, nikt tak nie po­
trafi zatańczyć jak oni. Może to fru­
wanie w  przestw orzach tak ich w y­
różnia od innych śmiertelników, że 
zdają się z kobietą łatać w  powietrzu. 
Nie ma pan pojęcia, jak się cieszę na 
ten bal LOPP. i chciałabym, by Już 
d-ziś było pierwszego lutego. Ale panie 
od piechoty, najściślejsza dyskrecja, 
proszę o tem nikomu nip wspominać, 
a na balu, o ile tylko znajdę wolną 
chwilkę podzielę się z panem dalszeml 
wrażeniami. sz.

— Za gwałt publiczny f pobicie are­
sztowany został w dniu wczorajszym 
Antoni Grycko, zamieszkały przy ul. 
św. Piotra I. 11.
, — Włamania mieszkaniowe. Nieznani,

sprawcy włamali się wczorajszej nocy 
do mieszkania Izaka Hiisesa przy ul. 
Szpitalnej 1. 19, skąd zabrali biżuterję i 

' futro — ogólnej wartości 6.000 zł. — 
Stanisław Lassota, zamieszkały przy 
ul. Tkackiej 1. 21, zawiadomił policję, iż 
nieznany złodziej włamał się do jegc 
mieszkania i skradł futro krymskie — 
wartości 1500 zł. — Z mieszkania Her­
mana Schónbacha przy ul. św. Anny 
skradziono znaczną ilość garderoby 
nieustalonej narazie wartości. —' Nie­
znany sprawca dostał się do mieszkania 
Feliksa Goldberga przy ul. Wałowej, 
1. 25 i skradł biżuterję niestwierdzonej 
na razie wartości.

— Kradli pługi z wagonów kole jo- 
wych. Policja aresztow ała Stanisława 
Czmyra i Michała Studnickiego za kra­
dzież pługów z wagonów na dworcu 
czerniowieckim.

4* Nie chcą Palestyny/W edług pale- 
styńskiej statystyki urzędowej, w  eiągu 
października ub. r. przybyło do Paiesty 
ny 310 imigrantów, opuściło zaś ją 653 
zniechęconych osadników. Ogólna licz­
ba żydów, którzy wyjechali z Palesty­
ny w  ciągu pierwszych 8 piiesięcy ub 
r. wynosi 3550.

= 0 =
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Przyjęcie dróg krajo­
wych przez Rząd.

Bawiący w e Lwowie z  okazji po­
grzebu śp. inż. Rogozińskiego inż. Ne- 
storow icz szef departam entu drogo­
wego ministerstwa robót publicznych 
w W arszaw ie odbył po uroczysto­
ściach pogrzebowych konferencję w  
województwie w  sprawie przejęcia 
przez nząd dróg krajow ych od Tym­
czasowego W ydziału Samorządowego, 
którego czynności jak wiadomo koń­
czą się w dniu 7 lutego. W  konferencji 
wzięlj udział dyrektor robót publicz­
nych w  Stanisławowie inż. Południew 
ski, szef wydziału drogowego w  w o­
jewództwie inż. B ratro, zastępca szefa 
drogowego w  Tym czasowym  W ydzia j 
le Samo rządo wym  inż. Engel i inni. ; 
Na tej konferencji nastąpił przydział 
dróg krajowych pod zarząd dyrekcji 
robóc publicznych przy poszczegól­
nych wojewódzitwach. Do odnośnych 
województw też zostaną przydzieleni 
poszczególni inżynierowie działu dro­
gowego tym czasow ego W ydziału Sa- 

„ morządowego. Dział fundacyjny, jako 
też szpitalnictwo przydzielone zostaną 
do wojew ództwa lwowskiego.

Następcy dyr. robót pu­
blicznych we Lwowie.

Jako następców na stanowisko dy­
rektora robót publicznych w e Lwowie 
opróżnione przez śp. inż. Rogozińskie­
go wymieniają inż. Franciszka Połud­
ni ewski ego dyrektora robót publicz­
nych w  Stanisławowie a ewentualnie 
inż. Emila Bratrę dotychczasowego 
szefa wydziału drogowego przy dyrek 
cli robót publicznych w e Lwowie.

Podania w  sprawach 
wojskowych.

Do MS. Wojsk, wpływa bezpośrednio 
od petentów znaczna ilość próśb, doty­
czących odroczeń służby wojsk., przed 
wczesnego urlopowania, przesunięcia 
terminów wcielenia, zezwoleń na otrzy 
manie paszportów zagranicznych, 
zwolnień od powszechnego obowiązku 
sl. wojsk, z tytułu ubiegania się o oby­
watelstwo obce, zezwoleń na wstąpie­
nie do Fr. Legfi Cudzoziemskiej itd. 
Prośby te w większości wypadków nie 
poparte żadnymi dokumentami nie mo­
gą ze względów formalnych uzyskać 
rozstrzygnięcia MSWojsk. i MSWojsk. 
zmuszone jest te prośby odsyłać do 
podległych sobie władz wojskowych 

zględnie władz administracyjnych, 
celem dokładnego zbadania stanu rze­
czy Procedura ta, w  zależności od 
sprawy i oddalenia danego urzędu woj* 
skowego lub cywilnego trwa często/kii 
ka tygodni, co nie leży w  interesie pe~ 
tenta i powoduje składanie przez niego 
nowych próśb a nawet interwencję 
osobistą, związaną z bezcelowym zu­
pełnie przyjazdem dó MSWojsk. Nale­
ży zwrócić uwagę interesowanym, że 
wszystkie prośby kierowane przez pe­
tentów bezpośrednio do MSWoisk. bę­
dą zwracane petentom bez rozpatrzenia 
Obowiązkiem PKU. będzie rozpatrze­
nie wniesionej prośby i o ile załatwie­
nie jej będzie przekraczać kompetencje 
PKU., skierowanie do władz przełożo­
nych do decyzji. Jednocześnie nadmie­
nia się, że rozpatrywanie i badanie 
próśb, dotyczących odroczeń sł. woj­
skowej, (jedyni żywiciele, kierownicy 
odziedziczonych gospodarstw rolnych 
uczniowie, studenci, duchowni terminu 
jący w rzemiośle) należy do wyłącznej 
kompetencji władz administracyjnych 
I. instancji (w Warszawie. Lodzi, Wil­
nie — Komisariat Rządu, w  większych 
miastach b. zaboru austr„ prusk. — ma 
gistraty i na prowincji starostwa), prze 
syłanie zatem tych spraw do władz woj 
skowych chybia celu i powoduie tylko 
niepotrzebna zwłokę w  załatwieniu.

I  ^ nadzwyczajnem powod eniem wyświetlany jest naj-
BwR S I U  nowszy i najwspanialszy film produkcji polskiej pt.:

„Ziemia Obiecana"
Według powieści W Ł  S t. R e y m o n ta . W głównej roli: J . S m o sa r sk a , L. 
S o lsk i, J u n o s z a  S tę p o w s k i, K, J u s t ia n , G r u sz c z y ń sk i, M o d z e le w sk a ,

Ł a w iń s k i  i  in n i .

Galowy, który upozorował napad
na swa osobę.

CHCIAŁ OSŁONIĆ NIEOSTROŻNE OBCHODZENIE SIE Z BRONI* — RZE 
KOMYM NAPADEM KŁUSOWNIKA.

Jarosław. (Tel. wł.) Dochodzenia po 
licyjne, prowadzone “ w  sprawie w y ­
świetlenia napadu nieznanego kłusow­
nika na gajowego Ludwika Lubę, za­
jętego w  lasach rożniatowskich, w y ­
kazały zgoła inne wyniki, aniżeli 
można się było ich spodziewać po ze- 
zmaniach gajgwego Luby.
„Lasem0 — chałupa — „kłusownikiem0 

znalomy Luby.
Jak donosiliŚJ^s: — ranny w  rękę 

Luba zgłosił się na posterunku policyj 
nym z doniesieniem, iż w  czasie służ­
by obchodowej w  lesie napadnięty zo­
stał przez jakiegoś osobnika, który 
w ystrzałem  z karabinu zranił go w 
rękę, Pew ne sprzeczności, jakie w y­
stąpiły w  zeznaniach Luby, skłoniły 
policję do skierowania śledztwa prze­
ciw donoszącemu o zajściu gajowemu, 
niebawem też okazało się, że sprawa 
owego ,ynapadu“ miała zupełnie inny 
obrót.
Zamiast „napadu0 — nieostrożne ob­

chodzenie się z bronią.
Oto — jak w ykazały  dochodzenia 

— gajowy Luba przybył do domu Mi­
chała Hadego, u którego przebyw ał w

tym czasie sąsiad jego. Michał Miełni- 
czek. Luba pozostawił w  kuchni nabi­
tą strzelbę, a gdy żona Hadego, Ma­
gdalena zw róciła jego uwagę, że mo­
że nastąpćć niepożądany w ypadek — 
Luba w yjął ze strzelby jeden nabój, 
zapominając, że tkw i w  niej jeszcz-e 
jeden. Strzelbę podał następnie Miel- 
niczkowii dodając „że teraz może już 
strzelać0. Mielniczek skierow ał strzel­
bę do okna a na słow a Luby:

„Strzelaj do mnie!*
zwrócił strzelbę ku niemu i spowodo­
w ał strzał, który zranił Lubę w  rękę. 
Z obaw y przed odpowiedzialnością 
Luba udał się na posterunek policyjny 
i tam upozorował „napad* — dokona­
ny na jego osobę przez nieznanego kłu 
sownika. W  ten sposób „lasem* stała 
się izba — „kłusownikiem* znajomy 
Luby a nieostrożne obchodzenie się z 
bronią osłonięte zostało „napadem* w  
lesie.

P rzeciw  Mielniczukowi skierowano 
do sadu powiatowego w Jarosławiu 
doniesienie o nieostrożne obchodzenie 
się z bronią, przeciw Lubię o w pro- 
dzenie w  błąd w ładzy.

Sport
Dziś rozpoczynają się narciarskie mi­

strzostwa Lwowa o godz. . 14-tej bieg pań 
i bieg juniorów na dyst 6 km. oraz bieg 
główny 18 km. o mistrzostwo Lwowa. ^  
Start i meta na Pohulance obok browaru.

Zawody narciarskie LKS. Lechia od­
będą się dnia 4 i 5 lutego. W sikład pro­
gramu wchodzą: dnia 4 lutego godz. 13.30 
start i meta obok restauracji na Pohulan­
ce; bieg 18 km. dla seniorów, bieg 5 km. 
dla juniorów, bieg 5 kim. dla Pań. Diiia 5 
lutego godz. 11.30 skoki na skoczni KTN. 
na Zniesieniu; w  zawodach bkwą udział 
najlepsi zawodnicy z Zakopanego.

Nadzwyczajne walne zebranie Małopol­
skiego Klubu Automobilowego odbędzie się 
dnia 14 lutego o godz. 19 wlecz, w lokalu 
Klubu p i Marjacki 4. W razie braku prze 
widzianego statutem kompletu PT. człon­
ków. następne nadzwyczajne walne zebra­
nie odbędzie się w  pół godziny później, tez  
względu na ilość członków. Na porządku 
dziennym: 1) odczytanie protokołu z nad­
zwyczajnego walnego zgromadzenia w d. 
8 grudnia 1927 r.. 2) zmiana statutu (spra­
wa członków-sympa.tyków i ich opłaty 
klubowe), 3) wolne wnioski.

60 m. na skoczni w Krynicy. Olimpijska 
grupa narciarzy polskich zatrzymała się w  
Krynicy celem przeprowadzenia przedolim 
pilskiego treningu na tamtejszej skoczni.

Z osiągniętych wyników na uwagę za­
sługuje skok Simonsena 60 in. i Bronisława 
Czecha 57 m. — Zawodnicy wyrażają na­
dzieję, że przy odpowiednich warunkach 
jest możliwość osiągnięcia znacznie lep­
szych wyników.

Józef Lange — członkiem WKS. LegB.
Znany kolarz Józef Lange wstąpił do sek­
cji kolarskiej WKS. Legji wraz z Klubem 
Kolarzy w Warszawie. Jak już donosili­
śmy, Lange wyjeżdża w dniu 3 lutego na 
trening przedolimpijski na Riwierę.

Szczegóły meczu naszych hokeistów z 
Austrią. Mecz polskich, hokeistów z austrjac 
ką reprezentacją akademicką zakończył 
się, jak doniosły depesze, wspaniałym zwy 
cięstwem polskich akademików w stosun­
ku 6:0. Już w pierwszej części prowadzili 
Polacy 2:0, następnie w drugiej części pa­
dły dalsze trzy bramki, a w ostatniej je­
szcze jedna bramka została przez Polskę 
strzelona. Mecz miał przebieg niezwykle 
ciekawy i interesujący, mimo że zespól 
polski wyraźnie przeważał i osiągnął zu­
pełnie zasłużone w tak nawet wysokim 
stosunku zwycięstwo. Bramkami podzielili 
się Adamowski (trzy), TupalskL (jedna), 
Krygier (Jedna) i jedna samobójcza.

Peltzer startuje w Nowym Jorku. W dn. 
2, 10 i 23 lutego Peltzer startować będzie 
w Nowym Jorku i Chicago przeciwko naj­
lepszym średmiodystansowcom amerykań­
skim.

Tryumf Loteczkowef wo Francii. W nar­
ciarskim biegu pań o mistrzostwo Francji 
w  Chamonlx, zeszłoroczna mistrzyni Fran­
cji p. Janina Loteczkowa zwyciężyła pono 
wnie, osiągając na dystansie 7 kim. czas 
20:36. Na drugim miejscu franc. Bouvier 
z czasem 25:50. Loteczkowa okazała się 
bezkonkurencyjną o czem świadczy zre­
sztą znaczna różnica w czasie, około 5 m., 
pomiędzy mistrzynią Polski a p. Bouyier, 
najlepszą narciarką francuską.

NERROLOGJA.
MEJ

S t a n i s ł a w  B a l d w i n  R n u f f
w ła ś c i c i e l  z ie m s k i,  e m e r y to w a n y  r a d c a  m im a te r ja ln y

zakończył życie dtiia 30 stycznia 1928 roku, opatrzony św. sakramentami
przeżywszy lat 65.

Przewiezienie zwłok ze Stryhaniec na cmentarz w  Stankowicacli na­
stąpi we czwartek o godzinie 9-tej rano, o czem zawiadamia w smutku 
pogrążona
1074 Żona z rodziną.

12.1

Oszustwo, 
jedno z  wielu.

Uchodźca z poza Zbrucza pouaciągał 
firmy lwowskie.

W ydział śledczy prowadzi obecnie 
dochodzenia w sprawie oszustw, jakich 
dopuścił się niejaki Leibisz Leinweber, 
przybyły niedawno do Lwowa z Rosji 
sowieckiej. Doniesienie przeciw Lein- 
weberowi o oszustwo wniósł Majer 
W arszawski, prokurent firmy „Maury­
cy Poznański, Hurtownia włókienni­
cza, oddział Lwów*, oraz spedytor 
Srul Silbertein, oskarżony Leinwe­
bera, byłego właściciela sklepu przy ul. 
Jagiellońskiej, iż na szkodę donoszą­
cych wyłudził zapas towarów, przed­
stawiający wartość 6.C00 zł., przyczepa 
nie wykupił weksli, w ystawionych na 
pokrycie tego towaru.

Przem yślny Leinweber przeniósł 
sklep na imię żony i złożył przysięgę 
manifestacyjną, iż nie posiada żadnego 
majątku, nadto przedstawił papiery o- 
sobiste, które — jak okazało się — by­
ły  sfałszowane. Z oszustem takim nale­
żałoby skończyć najlepiej w ten spo­
sób, by mu pokazać drogę, wiodącą 
przez most na drugą stronę Zbrucza,

Radjofon.
Środa, 1 lutego.

Warszawa (1111) godz. 11.40: Komuni­
katy PAT. Godz. 12: Sygnał czasu, hejnał 
z wieży Mariackiej, komunikat iotnlczo- 
meteorologiczny, oraz nadprogram. Godz. 
14.40: Komunikaty PAT. Godz. 15: Komu­
nikaty: meteorologiczny, gospodarczy, o- 
raz nadprogram. Godz. 16. Odczyt pt 
„Szkoły rzemieślnicze w Belgji, Ich ustrój 
i kierunek". Godz. 16.40: „Skrzynka poczto 
wa*‘. Godz. 17.05: Komunikaty PAT. Godz. 
17.20: Odczyt p t „Promienie Roentgena I 
ich znaczenie rozpoznawcze * (Hygjena i 
medycyna). Godz. 17.45: Program dla dzie 
ci. Godz. 18.15: Koncert popołudniowy. 
Transmisja z Krakowa. Godz. 18.55: Ko­
munikaty PAT. Godz. 19.05: Komunikat roi 
liiczy. Godz, 19.15: Rozmaitości Godz. 
19.35: Transmisja z Krakowa. Przemówie­
nia o stosunkach polsko-węgierskich z o- 
kazji wieczoru muz. węgierskiego. Godz. 
20.30: Koncert wieczorny. Transmisja z Kra 
kowa. W przerwie biuletyn „Messager Po 
lonais" w języku francusfkim. Godz. 22: 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo-met :o- 
rologiczny, Godz. 22.05: Komunikaty PAT, 
Godz. 22.20: Komunikaty: policyjny, spor­
towy, oraz nadprogram. Godz. 22.30: Ko­
munikaty PAT.

Kraków (655) godz. 16.40: Odczyt pt 
„Moralność i bogactwo". Godz. 18.15 Sketch 
w 1 akcie „Mała Lu". Godz. 19.35: Wie­
czór węgierski. Godz. 20.30: Część muzy­
czna.

Wilno (435) godz. 19.35: Wieczór wę­
gierski. Transmisja z Krakowa.

Poznań (344) godz. 20.30: Koncert zesp *« 
łu kameralnego firmy Philips. Godz. 22.30*: 
Muzyka taneczna.

Praga (349) godz. 19: Koncert symfo­
niczny Filharmo-nji Czeskiej.

Londyn (361) godz. 20.45 Muzyka kame­
ralna (Dworzak, Wall.) godz. 24: Muzyka 
taneczna.

Lipsk (366) godz. £0.15; Francuska mu­
zyka operowa. Godz, 2215: Kabaret.

Hamburg (394) godz. 20: „Die Weiie de* 
Venus‘\  sen lorda sportowego. Godz. 21: 
Jazz symfonie. Godz. 23,30: Muzyku tane­
czna.

Langenbesg (468) godz. 20.15: Wieczór 
poezji i pieini ludowej. Godz. 23: Muzyka 
taneczna. V

Berlin (4S4) godz. 21: Wieczór Schuber­
ta. (Kwartet smyczkowy). Godz. 22.3 ) 
Muzyka taneczna.

Wiedeń (517) godz. 20.30: Wieczór p< 
śni ludowej. Na zakończenie mn/yka lekb

*f Zgon słynnego aktora japońskiego 
Z Tokio’donoszą o zgonie najw ęksseg  
z aktorów współczesnej Japonk. B.aiko 
Onoye. Słynny artysta japoński zmarł 
nagle na apopleksję w chwili, gdy przy 
gotowywat się do podróży ai ystycz* 
ne, po Stanach Zjednoczonych,

Nie kupuj dzisiaj zagranicznych  
towarów, bo jutro cierpieć bo­

dziesz nędzę
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Z Y C I D A  R  C
Szkota połogi gospo­

darczej.
P ro t  P r. Stanisław Głąbiński, Narodo­
w a Polityka Ekonomiczna. Nakładem 
Tow. W yd. „Ateneum", Lwów, 1928. 

str. 417,

W  ślad za pierwszą częścią „Ekono- 
miłu Politycznej'* prof. Ułąbińskiego, 
o której donosiliśmy przed Kilku mie­
siącami, ukazaia się jako część druga 
„Narodowa Polityka Ekonomiczna*.

Nie' będziemy tu zdawać spraw y z 
toku uwag i rozumowań Autora. P ra ­
gniemy tyiko zastanowić się pokrótce 
nad moralną, społeczną rolą tego dzie­
ła, nad jego znaczeniem dla rozwoju 
polskiej polityki ekonomicznej.

Gdy pierwszy tom „Ekonomiki Na­
rodowej" był wykładem teorji ekono­
micznej, „Narodowa Polityka Ekono­
miczna" jest zbiorem wskazówek, jak! 
mi drogami naród do dobrobytu pro­
wadzić. Takie w łaśnie cele stawia bo­
wiem prof. Głąbiński we wstępie do 
swego dzieła.

Narodowa polityka ekonomiczna dą­
ży  do wskazania środków i warunków 
osiągnięcia wszechstronnego rozwoju 
gospodarstwa narodowego. Rozwój 
gospodarstwa narodowego polega na 
wzrastającym  dobrobycie.... —czytam y 
na. wstępie wykładu.

Jako środki do osiągnięcia tego do­
brobytu, t. j. „jako naczelne zadania 
narodowej polityki ekonomicznej uwa­
żać należy osiągnięcie rozwoju wszy­
stkich sił w ytw órczych narodu» dążenie 
do niezależności gospodarczej, czyli i  
zw. samowystarczalność, rozwój samo 
dzielności gospodarczej czyli wolność 
gospodarczą".

Ujmując pod takim kątem widzenia 
zadania polityki gospodarczej pań­
stw a, kontynuuje prof. Głąbiński swe 
wybitnie narodowe stanowisko, k tóre 
poznaliśmy już w  „Ekonomice". Pań­
stw o jest tylko organem Narodu, a je­
go polityka służbą interesów naro­
dowych. Stanowisko to uwydatnia się 
nie tylko w  nazwie nauki, którą nazy­
w a narodową polityką, lecz i w trak­
cie samego wykładu.

Z przeprowadzonych, jakkolwiek naj 
zupełniej naukowo-teoretycznie, rozu­
mowań czuje się. że autor pisząc swe 
dzieło pisze z myślą o Polsce.

Rozwój sił w ytw órczych, sam owy­
starczalność, wolność gospodarcza, 
to zasady i hasła które stoją na czele 
polskiej polityki gospodarczej.

Na tych zasadach oparta jest nasza 
polityka, te zasady przetransponował 
na praktyczne wskazówki dr. Zweig 
w  swoiei "racy  o Programie Gospo­
darczym Polski, odznaczonej"T-ą na­
gród* na konkursie Banku Gospodar­
stwa Narodowego.

To ceobv i zalety k^Tn+ki prof. Ołą- 
ęnrn-udaia. nie jest tyko 

uniwersyteckim ani su- 
"ba noskowa, lecz żyw ą, za

i godna stosowania w  
nroW-rrr-,1 cvi.-ot'» narnd^n/ego myślenia
* trłr* prr.ł̂ nnr?'!

C ry  to -będą rozdziały o polityce a- 
gr gOrniezei  czy n-rzemysłnwei, 
r-nr c.irotnnMk^wane kwestie pohty-
M S0Cf*b>ei. Wszedzle tr»vśl <3 'Ntarnńrie, 
iako netwy ższ^m dobru, któremu

Hrto Tnnęgęł. byń nod
.porządkowane, jest przewodnią myślą 
wykładu.

Dziś gdv kwestie ekonomiczne sta­
ła sle coraz wiecei rne. gdy zaj
,m*fe sle niemi nie tyiko fachowiec. 
u'cz co d r,|g' obywatel naństwa, ksią­
żką prof. Ołabińskiego tikaznie sle wo- 
‘̂ C w yo^rnonta nr>nr7H"ip<ro ^ r * a -  
,?a. w sama porę. Sama dla siebie, bez

naukowych podstaw części pierwszej, 
daje czytelnikowi te podstawowe po­
stulaty praktycznego myślenia gospo­
darczego, które pozwalają na samo­
dzielne i słuszne ocenianie codziennych 
zjawisk. Z tego względu powinna się 
znaleść w  ręku najszerszych rzeczywi 
ście w arstw . Jak  „Ekonomika Narodo­
w a" jest zasadniczym podręcznikiem 
dla teg o ,. kto zajmuje się ekonomia z 
naukowego punktu widzenia, tak „Po­
lityka Ekonomiczna" jest fundamentem 
do ocenienia codziennych zjawisk go­
spodarczego życia.
W prowadzenie w  czyn jej wskazówek, 
stosowanie ich w -bieżącej nolityce, za 
pewni osiągnięcie tego podstawowego 
celu, jakim jest dobrobyt Narodu.

Słusznie można ją też nazwać szko­
łą potęgi gospodarczej,

„Polityka" ukazała się nakładem To- 
warz, W yd. „Ateneum", którego stara 
ułom zawdzięczyć należy, źe-tom  ten 
w ypadł równie nienagannie, jak pierw 
szy. Jeszcze raz należy tu podkreślić, 
źe wydawnictwo takich dzieł, jak oba 
tomy prof. Głąbińskiego, jest zw łasz­
cza w dzisiejszych czasach, gdy ry ­
nek księgarski zalany jest wszelką tan 
de tą, a dzieło naukowe czeka na naby­
wcę, dobrze spełnionym obowiązkiem 
obywatelskim. '

W  danym wypadku życzym y jed­
nak nie w ydaw cy, lecz rzeszom czy­
telniczym by książką ta jak najprędzej 
trafiła do ręki każdego. Z.

0 P

Tylko co zamknięta statystyka mię­
dzynarodowa produkcji żelaza i stali 
przyniosła zestawienia, nad któremi 
nie tylko ekonomistom, ale nawet naj­
bardziej zrównoważonym i obiektyw­
nym politykom należy zastanowić się 
bardzo głęboko.

Oto Europa znów wyprzedziła A- 
m erykę w  dziedzinie produkcji żelaza 
i  stali.

Był to. objaw stały do roku 1914, 
Skończyło się wówczas, jak wi&donjo, 
wybuchem Wielkiej W ojny w  dniu 1 
sierpnia 1914 r. Owa „nadwyżka" cię­
żka Europy nie oznacza produkcji dla 
intensyfikacji rolnictwa, ani też rozsze­
rzenia działalności metalowej w  kie­
runku wzmożenia budowy automobi­
lów lub samolotów pasażerskich.

Nie oznacza też zwiększenia się za­
potrzebowania okuć żelaznych dla raz 
kwitajacego budownictwa, gdyż to 
wszędzie dziś niemal ~  a już w  naszej 
Polsce popisowo — ledwie wegetuje.

Nie — bynajmniej.
To imponująco wzmożone tempo w 

produkcji żetaza i stali jest oznaką, iż 
narody Europy, nie dowierzając Niem­
com. a także i sobie, gotują-nowe za­
pasy dla tego Molocha, k tóry  na lądzie 
i morzu zasypuje obie strony walczące 
ognistym deszczem „kuferków" i szra- 
pneli.

Zobaczymy zresztą, co wykazują cy­
fry?

Oto do roku 1914 produkcja żelaza 1 
stali w  Europie wynosiła rocznie o 10 
mflj. t. więcej niż w  Stanach Zjedno­
czonych. Stany Zjednoczone produko­
w ały  żelaza i stal! do roku 1914 oko­
ło 32 milj. t. rocznie, Europa zań — 40 
do 42 milj. t. rocznie.

Od roku 1914 sytuacja zmieniła się 
radykalnie. Produkcja żelaza I stali w  
Europie spadla . a dalszy lej rozwój, 
staty  i niepohamowany przed wojną, 
został w strzym any. Europa nie . tylko 
nie produkuje już dosyć dla siebie, ale 
musi jeszcze, w  celu zaspokojenia ol­
brzymich zapotrzebowań ze strony ar­
mii walczących sprowadzać wielkie i- 
loścf surowca i stali ze Stanów Ziedno 
czonych. Toteż produkcja hut żelaz­
nych i walcowni amerykańskiej rośnie 
jak na drożdżach. W  roku 1915 produ­
kuje już Ameryka więcej niż Eurona, 
a po czterech latach, w  roku 1919. zwią 
zek hut i walcowni amerykańskich w y 
rzuca na rynek św iatowy 44 miliony t
żelaza i słali co wynosi przeszło 37
procent więcej niż przed wojną. Pro- 
w t f a  ta utrzymuje się aż do roku 
1927.

T eraz-w  dziewięć lat po wojnie, w  
r. 1927 szala przechyla się znowu na 
stronę Europy. Przeimrsł hutniczy eu­
ropejski osiaga z-powrotem swój daw ­
ni mszy nn-ziom produkcji J  bile Ame­
ryk© nndwvfs7',’k "  ę^ a  nro-dnkrie do 
^1 mPj. Ę  rocznie. W  tym samym roku

Stany Zjednoczone i Kanada zdołały 
wyprodukować tylko 45 milj t., czyli 
o 10 procent mniej.

Fakt ten ma swoje znaczenie nie tyl­
ko w  zakresie ściślejszym interesów 
przemysłu żelaznego, ale i w  gospodar 
ce światowej.

Albowiem stwierdza on po pierwsze, 
iż zdolności produkcyjne Europy w  naj 
ważniejszym, podstawowym  dzisiaj 
dzialę w ytw órczości przemysłowej 
w róciły znowu do normy przedwojen­
nej i że przemysł ten wszedł z powro­
tem na te drogę dalszego rozwoju., 
kióry zapewnił Europie poprzednio 
przodujące stanowisko w gospodarce 
światowej.

Po drugie zaś fakt natężenia produk­
cji żelaza i stali w  przem yśle hutniczym 
europejskim w ypływ a bezpośrednio 
itakźe i z utworzenia się międzynarodo 
wego trustu żelaznego, w  skład które- j 
go w eszły Francja, Niemcy, Luksem­
burg. Bełgja i okręg Saary. Do trustu 
tego przyłączyły się też ostatnio: Cze 
chosłowacja, Austrja i W ęgry. T rust 
ten wyprodukował w roku 1927 — 35 
milj. ton żelaza i stali, co tw orzy pra­
wie 35 procent produkcji światowej.

Z krajów europejskich, nienalcżąeych \ 
do powyższego trustu, produkuje: An- . 
glja — 9 i pół milj, t., Rosja — 3 milj. i 
t. inne kraje około 5 milj. t  (cyfry za i 
rok 1927).

Najw yższy pozfom w  produkcji że­
laza i stali osiągnęły z  powrotem 
Niemcy, które w  roku 1927 rzuciły na 
rynek 16 milj. t. surowca i stali.

Ogólna produkcja światowa żelaza i 
stali sięga obecnie 100 mili. t. rocznie. 
W szystkie zaś huty, istniejące ua całym  
świeci©, są w  stanie wyprodukować ro 
cznie 120—125 milj. i

Wynika więc z tego, iż produkcja że- 
laiza i stali jest wyzyskana tylko do 80 
procent możliwości produkcyjnych 
światowego przemysłu hutniczego.

Takto hegemonja Stanów Zieinoczo 
nych w przemyśle hutniczym o s ta ła  
Po 10-ciu latach wojennych i powojen­
nych utracona na rzecz Europy, która 
z powrotem zajęła swe "rzodujące 
miejsce jako największa producentka 
tego chleba powszedniego wieku XX, 
jakim jest żelazo i staL

Szkoda tylko, że ten „chteb po-wszed 
nf.H, zwłaszcza wyprodukowany w  
Niemczech, zawiera tak wielką przy­
mieszkę śmiercionośnego dynamitu.

W. H-skf.
(„Rynek Meta)").

W A m eryce it t i  daw no zrozu­
m iano, co to jeęl P R Z E M Y S Ł  
N A R O D O W Y !

Dlatego (ci d z is ia j CO 7 RO­
B O T N IK  M A W Ł A S N Y  SAM O­
CHÓD!

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

-s. LUDOWEJ. . s.

GŁOS ZA BARJERA CELNĄ.

Poznański „Kupiec" z okazji roko­
wań polsko-niem ieckich domaga się 
utrzymania ochrony celnej w Polsce. 
Argumentując pisze m. in.:

W arto też przytoczyć co o ochronie 
celnej myślą w  Ameryce, kraju głoszą 
cym wielką liberalność gospodarczą, 
ale tylko nie swoim kosztem. Na doro­
cznym zjeździe związku przemysłow­
ców. w Filadelfii podkreślił z naciskiem 
prezes stowarzyszenia John E. Edger- 
ton, iż dobrobyt swój zawdzięczają 
Stany Zjednoczone wysokiej taryfie cel 
nej.

Taryfa nasza musi pozostać tak w y­
soka — mówi Edgerton — tak długo, 
jak długo stopa życiowa Europy po- 
zostaje niska. Nic nie pomoże skutecz­
niej Europie do podwyższenia iej stopy 
życiowej niż to, źe bronimy się przeciw* 
jej produkcji wysoką taryfą. Przede- 
wszystkiem na zwyżce taryfy zyskał 
amerykański robotnik, którego stopa 
życiowa w porównaniu z przedwojen­
ną wzrosła o  35 proc. Farm er i prze­
mysłowiec są jedynymi, których dobro 
byt nie wzrósł od czasu wojny, ale też 
i nie zmalał.

Stowa te g  wartości ochrony celne\ 
powinny być dobrze słyszane także i 
w Polsce. W  statystyce naszego handlu 
zagranicznego za 10 pierwszych mie­
sięcy ubiegłego roku SC Zjednoczone 
stoją na drugiem miejscu, zaraz po 
Niemczech, co do przywozu do Polski, 
natomiast na jednein z ostatnich to  do 
wywozu z Polski, tak, że nasz bilans 
handlowy w stosunku z niemi wynosił 
w  tym czasie 160 milj. Ir. zł„ czyli pra­
wie tyle co cały wogóle nasz deficyt w 
bilansie handlowym (164 milj. fr. zł.).

PRZEMYSŁ METALOWY I OBRONA 
KRAJU,

Pod tym tytułem  pisze w  „Kurjerze 
Polskim" raż. M. Chorzewski następu­
jąco:

Dziś po doświadczeniach wielkiej 
wojny 1914—1918 roku, można tw ier­
dzić stanowczo, źe kraj rolniczy, odcię­
ty od pomocy swych uprzemysłowio­
nych sprzymierzeńców, nie będzte w 
stauie bronić się sam w starciu z wyso 
ce uprzemysłowionym przeciwnikiem.

Rozwój w Polsce przemysłu wogóle, 
a w szczególności przemysłu mełat o we 
go, jest kardynalnym warunkiem obron 
ności naszej Ojczyzny. Musi istnieć w 
kraju, pod grozą utraty  niepodległości 
narodu, dostateczna ilość fabryk i w ar­
sztatów  mechanicznych, które, w razie 
zagrożenia naszych granic przez wroga 
mogłyby odrazu przerzucić się na prze 
mysł wojenny. Istniejące w czasie po­
kojowym fabryki i w arsztaty  państwo­
we, które powinny istnieć jedynie tylko 
jako w arsztaty wzorowe, nigdy , i n i­
gdzie nie będą mogły same podołać za­
daniom wojennym i nastarczyć potrze­
bom. Konieczna będzie w tedy całko­
wita pomoc prywatnego przemysłu rac 
talowego. O tem, ażeby zadania prze­
mysłu wojennego mogły wziąć na swe 
barki wyłącznie przedsiębiorstwa pań­
stwowe, nie może być mowy; tego 
żadne państwo na świecie nie w strzy ­
ma finansowo.

NIEMIECKA OPOZYCJA AGRARNA.

W  „Kurierze W arszawskim " p. lgną- 
cy  Mrozowski na tle rokowań han­
dlowych z Niemcami takie snuje uwagi

Nieprzejednane stanowisko a g ra p u - ' 
szów pruskich w  stosunku do meżbę. 
dnych ustępstw na rzecz polskiego im­
portu rolnego, tylko na zewnątrz tłu­
maczy się interesem gospodarczym 
Rzeszy.

Źródeł tej opozycji szukać najeży w  
dwu kierunkach. W  jednym zaznacza 
się moment polityczny, w drugim' prze 
bija obawa przed zmiaim ustroju rolne-
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ao, która może być wywołana i przy­
śpieszona ciężkiem położeniem wię­
kszej własności ziemiskiej, spowjriowa 
nem zmianą warunków politycznych 
Niemiec.

Kamieniem węgielnym w rzaw y i ?Iar 
mów. rozbrzmiewających z okazji 
wznowienia rokowań handlowych, jest 
bezwzględnie obawa przed bankru­
ctwem polityki „wzmacniania" za 
wszelką ceno kresów wschodnich i to 
nie ze względów gospodarczych albo­
wiem znikomy odsetek podukeii w  sto­
sunku do ogólnej wytwórczości Rzeszy 
niema właściwie większego znaczenia, 
natomiast stanowią one poważny czyn­
nik polityczny.

EMIGRACJA POLSKA DO FRANCJI
Wobec wstrzymania przez w ładze 

włoskie emigracji do Francji rząd irati 
cuski zmuszony był Szukać innych spo 
sebów zapewnienia dopływu robotni­
ków i osadników rolnych, zwłaszcza 
do żyznych, lecz znacznie wviudr-.o- 
nych dzielnic zachodnio - południowej 
Francji. Staraniem niedawno założone­
go francusko - polskiego Tow arzystw a 
?kspcozji rolniczej i koionjalnej (Agri- 
colon) kilkadziesiąt rodzin polskich 
przybyło już do departamentu Tarn-et- 
Garonne, gdzie zapoczątkowana zosta­
ło pianowe osadnictwo polskie. Zainte­
resowane sfery nie ograniczyły się ję­
ci rak do sprowadzania osadników je­
dynie z Polski. Ostatnio rozpoczęły 
one w tej kwestji pertraktacje z rządem 
holenderskim. P t rtrak  acje te ioprowa 
dziły do zawarcia układu między to­
warzystwami rołniczemi francuskiemi i 
holenderskiemu W  myśl tego. ukiadu 
rząd holenderski wyznaczył subwencję 
w wysokości 10.000 guldenów d!a po­
krycia kosztów stopniowego zainstalo­
wania we Francji 50 rodzin rolników, 
holenderskich. Pierwsze 5 rodzin, wy- 
j; źdża do Francji z początkiem marca i 
osiąść, mają w  departamencie Dordo­
gne.

-= Nowy nawóz azotowo-fosiorowy. Pań 
stwowa Fabryka Związków Azotowych 
w Chorzowie wypuściła na rynek nawo­
zowy nowy nawóz sztuczny azotowo-fosto 
rowy pod nazwą „Saletra chorzowska Ni- 
troios“. Nawóz ten zawierający 15.5 proc. 
azotu i 9 proc, kwasu fosforowego jest o- 
bok azotniaku cennym nowym dorobidera 
fabryki w Chorzowie.' Stwierdzona szere­
giem ścisłych doświadczeń poprzedzają­
cych produkcję saletry chorzowskiej Nitro 
fos, użyteczność Jej dla celów rolniczych, 
spowoduje bezsprzecznie zmniejszenie im­
portu drogiej saletry chilijskiej tern więcej, 
iż saletra chorzowska posiada tylko zalety 
tej ostatniej, a pozbawiona test Jej wad. 
Cena wynosząca 46 zł. za 100 kg., jest ró­
wnież konkurencyjna a pozatem fabryka 
w Chorzowie za kwas fosforowy użyty do 
produkcji saletry chorzowskiej nic nie il- 
czy i daje go rolnikowi bezpłatnie.

O ile rozrost produkcji fabryki w Gro- 
rzowie pójdzie w tym tempie, jafc dotych­
czas, oraz o ile nowa fabryka w Tarnowie 
przystąpi do produkcji, to należy słę li­
czyć ze znacznym spadkiem importu sztu­
cznych nawozów azotowych, głównie żaś 
saletry chilijskiej, który to import wielo­
ma milionami obciąża nasz bilans handlo­
wy.

— Rozwój spółdzielczości wśród dro­
bnych rolników. Postęp w dziedzinie rolni­
czej dale się zauważyć nawet w najbar­
dziej zacofanych pod tym względem okoli 
caeii we wschodnich województwach, a to 
głównie dzięki rozwojowi spółdzielczości. 
W woj. Wiieńskiem i Nowogrodzkłem dzia­
łały wśród drobnych rolników w końcu 
1027 r. 152 k.a$y Śtefczyka z kapitałem o- 
brotowym 7.000.000 zł„ podczas gdy na 
wiosnę 1926 r. zaledwie 91 kas, z kapitałem 
2,000.000 zł. Równocześnie postępowa! w 
tej części ktaju rozwój spółdzielczości mlc 
czarskiei: na wiosnę 1926 r. czynnych było 
5 mleczarń z 484 członkami, a w końcu 
1927 r. 18 mleczarń, liczących 2.216 człon­
ków.

=  Konsumpcja cukru. Konsumpcja cu­
kru w Polsce wyniosła w kampanii 1925/26 
267.255 ton cukru w wartości białego kry­
ształu, w kampanii 1926/27 — 309060, a 
w pierwszych trzech miesiącach kampanii 
1927/28, tj. w październiku, w listopadzie i 
grudniu razem 86.697 tonn. Konsumpcja w 
poszczególnych miesiącach przedstawiała 
się w tonach białego kryształu następują­
co (pierwsza cyfra kampania 1925/26, dru­
ga 1926/27, październik 18.7 6 3—20.983, listo 
pad 21.400—34.165, grudzień 27.010—21.172, 
styczeń 20.776—29.742, hity 15.399—17.436, 
marzec 24.551—22.542. kwiecień 20.040—* 
26.605, maj 26.417—24.990, czerwiec 16.405 
—26.098, Upiec 31.743—32.255. Sierpień

21 228- 30.132, wrzerień 23 524- 22. 710. _
W pierwszych trzech miesiącadi kampanii' 
tegorocznej, tj. 1927/28 konsumpcja cukru 

:przedstawiała się następująco: październik' 
27.058 tonn, listopad 27.341, a grudzień 
32.298 tonn w wartości białego kryształu* 

r= Komasacja gruntów w Polsce. Ustawa 
z dnia 31 lipca 1923 r. o komasacji grun­
tów i jej nowelizacja, wpłynęły bardzo do 
datnio na rozwój akcji scaleniowej, gdyż 
począwszy od r. 192-1 ilość zakończonych, 
prac scaleniowych corocznie prawie się 
podwaja. Ogółem od r. 1918 do 1927 włą­
cznie dokonano prac scaleniowych w 1635 
obiektach na obszarze 628.600 ha. w roku 
1927 przeprowadzane były prace scalenio­
we w 2*567 obiektach ha obszarze 
1,334.205 h, O szybkim rozwoju akcji sca­
leniowej świadczy wymownie wykaz do­
konanych prac scaleniowych w poszczegól 
nych latach: I tak: w r. 1918 zakończono., 
prace scaleniowe w 5-ciu obiektach na ob­
szarze 828 ha, w 1919 r. w 56 objektach, na 
obszarze 20.103 ha, w 1920 r. w 46 objek­
tach na 14.926 ha, w 1921 r. w 58 obiek­
tach na 16.739 ha., w 1922 r. w 65 obi ek­
tach na 27.842 ba, w 1923 r. w 123 obiek­
tach na 36.533 ha, w 1924 r. w 100 objeit- 

-tach na 32.337 ha, w 1925 r. w 218 objek­
tach ńa 67.461 ha, w .1926 r. w 395 obiek­
tach na 146.460 ha.

== Podział wspólnot gruntowych. W spra 
wie podziału wspólnot gruntowych (gro­
madzkich) obowiązywały dotąd przepisy 
dawnych państw zal czych. ujmujące po­
wyższe zagadnienie bądź fragmentarycz­
nie, bądź też, jak w Małopolsee. poddając 
go zbyt uciążliwej procedurze. Ze względu 
na powyższe, Ministerstwo Reform Rol­
nych, opracowało projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o podziale i 

-użytkowaniu wspólnot gruntowych, który 
w należyty sposób ureguluje te sprawy. ■ 

=  Komercjalizacja PKP. W związku 
z obiegającemi pogłoskami w sprawie prze­
kształcenia PKP. w przedsiębiorstwo pań­
stwowe. wydzielone z ogólnej administra­
cji państwowej, a oparte na zasadach han­
dlowych, dowiedujemy się, że ministerstwo 
komunikacji w Istocie odnośny projekt o- 
pracowało 1 przesłało w tych dniach do 
Rady Ministrów. Projekt opracowany jest 
narazić w zarysach ogólnych i dopiero po 
przyjęciu samej koncepcji byłby opraoowa 
ńy szczegółowo. Jak wiadomo, wśród 
członków Rady Ministrów komercjalizacja 
kolei ma wielu przeciwników.

— Administracja lasów państwowych. 
Ministerstwo rolnictwa przygotowało no­
welę do ustawy o organizacji administracji 
lasów państwowych. Wnosi ona zmiany w  
kierunku zwiększenia uprawnień minister­
stwa. fak również dalsze! decentralizacji 
administracji lasów państwowych.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ,

W arszaw a. 31 stycznia (Teł. w U  — 
Słabsze dewizy na Londyn i Szwajca­
rię. Obrót dewizami większy. Zapo­
trzebowanie pokrył Bank Polski z u- 
działem banków pryw atnych. Dolar 
gotówkowy w  obrotach pozagełdo- 
wych 8*88 i pół.

Za rubla złotego chciano płacić 4*67 
i pół bez oddawców.

Akcjami obroty większe, tendencja’ 
mocniejsza.

GIEŁDA NOWOJORSKA*

W arszaw a. 31 stycznia (Teł. wł.) —. 
Londyn 4*87 i jedną ósma, P aryż 3'03. 
Bruksela 13*93. Rzym 5‘29 i pół, M a­
dry t 16*99, Berno 19*24.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

W arszaw a. 31 stycznia (Teł. wł.) — 
Bank Przem ys owców i ‘10. Unja 21*00 
— 21*50, W ytwórnia chemiczna 0*90, 
Herzfęld Vicforius 48*00, Dr. May 108.

NOTOWANIA ZŁOTEGO

W arszaw a. 31 stycznia (Tek wł.) — 
Londyn 43*45, Berlin 4675 — 47*15, 
Berlin (wypłaty, na W arszawę) 46*97 
i pół — 47*17 i pół. Berlin (wyp?atv  na 
Poznań) 46*97 i pół — 47*17 i pół, Wier. 
deń (czeki) 79*42, Zttrych 58*20, Praga 
378*55

Lwów, 31 styc/nla.
Prży sifaem zaofiarowaniu słabe zainte­

resowanie i w ślad zatem pszenica lekko 
zniżkuie a kukurudza spadła w cenie o 1 
zł. na 100 kg.

Pozatem sytuacja bez zmiany.
Tendencja nadał zniżkowa, usposobienie 

spokojne.
Kursa ustalone na podstawie cen rynko­

wych: pszenica dworska 46.75—47 75,
pszenica zbiorowa 45—46, żyto 37.25-— 
38 25. owies 31—32, kukurudza rumuń­
ska 34—35, fasola biała 40—50, koni­
czyna czerw. kraj. nat, 220—250

.o ar et. w prywatnvc!ł obrotatlc
z ł .  8 *8 7‘ /i

KURSA PŁACENIA BANKU 'POLSKIEGO,
Lwu w, 1 stycznia s>28 
da wisy i
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Lwów, 31 stycznia.

Kurs dolara zł. 8.87 i pół.
Giełda walutowo-dewizowa bezczynna. 
Gram złota 5.9244 zł.
Bank Polski płacił: efektywne doląry zt. 

8.85, Nowy Jork z l  SM , Londyn z l  43.33, 
Zurych zł. 171.25, Paryż zł. 34.96, Bruk- 
sela zl. 24.77, Mediolan zł. 47.10, Amster­

dam zŁ 358.75, Praga zł. 26.35, Sztokholm 
zł. 238.90. Kopenhaga zł 238.15, Oslo zł. 
236.40, Gdańsk zł. 173.10. Wiedeń zł. 125.37, 
Berlin 212.12, Kanada zł. 8.87.

Na giełdzie akcyjnej' brak zainteresowa­
nia. Notowano: 5 proc. Państw, póż. kon. 
66.75, 67, Ziemski Bank Kred. 0.96.

Z  niekotowanych: Olkusz zt. 1.15, Oazy 
zachodnie zł. 1.65, Bank Polski 162 i pół.
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Rozmaitości.
4- Bal królestwa angielskich dla służ

by. Królestwo angielscy wydali w 
tych dniach na zamku Sandringham ba! 
niezwykły. Oto zaprosili na zabawę ta­
neczną całą służbę pałacową. O godz. 
10 wieczorem królestwo przyimowaii 
osobiście śwych gości w wielkiej sali 
balowej. Niektórzy z zaproszonych 
przybyli na bal w strojach wieczoro­
wych bez zarzutu, wielu jednak z męż­
czyzn — w marynarkach. Królowa 
otw orzyła bal kadrylem, w którym sa­
rna uczestniczyła, synowie zaś króle* 
wscy: książęta Walii i Jorku puszczali 
się kilkakrotnie w tany z pannami, na- 
leżącemi do służby pałacowej.

4- Pożar 20.000 książek. W  Genewie 
wybuchł w tych dolach pożar w zakla 
dach znanej powszechnie firmy w yda­
wniczej Payóta. Pożar przybrał wkrót­
ce .tak wielkie rozmiary, wobec znacz­
ne, ilości łatwopalnych materiałów, że 
przeniósł się na leżącą o piętro wyżej 
ka$ę hipoteczną i na sąsiadujący z księ 
garnią skład obuwia, a zanim straż 
ogniowa zdołała go opanować, płomie­
nie zniszczyły 20.000 książek.

-f Fundacja na przedłużenie życia. 
Znany magnat filmowy, Aibcrt Lasker 
zapisał uniwersytetowi w Chicago mil­
ion dolarów, jako fundację, którei pro­

centy mają być przeznaczone na ko­
szta badań nad przedłużeniem życia 
człowieka,

-C S 50 SS 5

irfflsian

Zycie prowincji.
O STARA SÓL. Wybór burmistrza, ?

Burmistrzem miasta Starej Soli w ybra- \ 
'Po 17 głosam i na 21 obecnych radnych j 
p. Jana Kociubińskiego em. st. przód, j 
policji państw., zastępcą burmistrza 20 
głosami p. Hermana Krzemienieckiego, 
zaś asesorami p. M. Spinera i p. Józefa 
Frydlewicza. Ustępujący burmistrz p. 
Franciszek Korostyński pełnił swe fun­
kcje jeszcze od czasu przed r. 1914. No’ 
wowybrana zwierzchność ma orzed so 
bą sporo pracy i przyjmuj© rka siebie 
wyjątkowo ciężkie obowiązki. Jej zada 
niem będzie nie tylko podnieść miaste­
czko z ruiny, w którą Stara Sól wsku­
tek wojny i nie zawsze dobrej gospo­
darki gminy popadła, ale także uspo­
koić um ysły mieszkańców zacietrzewić 
nych w walce wyborczej, a jednostki 

a dzielniejsze wprzęgnąć do pozytywnej 
■ pracy społecznej.

Z życia towarzystw. Jedynym to­
warzystwem , którego pracę widać, jest 
Kasa im. Stefczyka, natomiast o innych 
towarzystwach ani słychać. A tyle 
wdzięcznego pola do pracy. Młodzież 
zupełnie nie zorganizowana, nikt się nią 
nie opiekuje, a przecież za lat kilka ona 
dojdzie do głosu. Czas by zbudzić, się 
ze snu.

□  JABŁONÓW obok Kopyczyniec. 
Operetka rosyjska. W  dniach 14, 15, 
16, 17 i 18 stycznia gościła u nas operet 
ka rosyjska zespołu Andreiewa Trel-
skiego. Duża sala Domu Polskiego w y­
pełniona była zawsze szczelnie, co zna 
czy, że dobry teatr objeżdżający pro­
wincję miałby zawsze powodzenie. ! 
w yrugow ałby licznie odwiedzające na­
sze strony miernoty.
. Z rady gminnej. Nowy zarząd gmin­

ny energicznie zajął się napraw ą po­

przedniej gospodarki. Zamknięcie ra­
chunków funduszów gminnych za rok 
1926/27 wykazało w pozycji dochodów 
zapasu w gotówce prawie 2000 zł. Z 
kw oty tej przeznaczono część na żaku- 
pno 200 sztuk szczepów owoc., ce­
lem założenia sadów na odłogach gmin 
nych, część na zakupno narzędzi w ete­
rynaryjny, a resztę na zakupno trjera 
do czyszczenia i selekcjonowania zbóż. 
Na rok 1927 8 wstawiono również v:wo 
ty na zakupno dalszych 200 sztuk 
drzew owocowych i zakupno wialni 
jakoteż pewne kwoty na „L O P/4, dla 
ociemniałych, dla ,,KOPU“ i bursy w 
Trembowli.

Ruch przedwyborczy w pełnym to' 
ku. Szczególne ożywienie okazują Ru- 
sini. Znać też u nich pewne zdenerwo­
wanie, które jest wynikiem rozbicia i 
braku konsolidacji. W prawdzie „Undo 
wcy“ starają się jakoś to wszystko po- 
kleić — ale tutejszy chłop w p r z e w o ­
źnej części odda głos raczei mi dsfę 
rządową polską, aniżeli na listę Se1rcba 
lub nawet i Unda. Więcej tylko inicja­
tyw y śmiałej a sanow czej ze -trony 
polskiej a wynik dla separatystów mo­
że bjto bardzo wielką niespodzianka

Wit Sie.

O G Ł O S Z E N I A .
Każdy num er d ow o d o w y  liczyć się będzie 20  groszy,

ECfFSBS

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
10 groszy za wyraz

WSZELKIE ro b o ty  z a s a m tilr z o w s K O  ju b ilt r s k is
oraz przeróbki naistaranmej wykonuje najstarsza 
w kraju firma J. D ą b ro w sk i następ J. D ąb row ­
sk i L. R o zw a r z e w sk i, Lwów. Akademicka (Hotel 
G corgea) zarm>wienia z prowincji odwrotnie 1056

LAS wartości od 60.0 j do 80o.t0 doi. kupię dla fir­
my zagraniczne i. Z głoszenia: lnż. Eugenjusz k'rus, 
Lwów, głów na poczta, poste restante. 1080

3 MAJĄTKI sprzedam 530, 320, 55 morgów, Podole, 
czartioziem . Gibowskl. Sodowa 2. W ?

PI3M1NA nowe od 2.2.0 złotych. Gwarancja fabrycz­
na. D ogodne raty. Nowacki Piłsudsk»ego 17. ’.07i

MEBLE na rozm aitsze solidnie wykonane poleca Miej­
ska Wystawa Lwów, plac Halicki 10 w podwórzu.

BIŻUTEkJĘ, wyroby ze złota 1 srebra, najkorzyst­
niejsze źródło zakupu -  Jan Seltenreich, Lwów
piat Marjacki _______________________   ^

TokEBK i dam skie skórzane, jedwabne, portfele, tecz­
ki wykonuje naprawia specjalista Barasch, pł. Ber­
nardyński 2. 913

znakom ite świece m otorowe 0*3 elektrodach * 
a a z ł p o leca : W itold  T ran do , Lwów, Podlewskie- ' 
go 2. ; _____________________

POft€Z&£HY, skarpetki. Rękawiczki, Kołnierze, Kra­
waty, i ryKotarze Szelki, Podwiązki bieliznę poleca  
ta n io  G abryel Ż yw czak , Kilińskiego l. Przy do
stawie dla szkół znaczny opust 11

Em .4 Ki. A  i i '  UoiitiwKą 1 o°/0 Woniej

MEBLE- I
od 5 zł. tygodniowo sprzedaje każdemu

„ F  A  M  Ł  T  A "
FABRYKA MEBLI, Lwów, ul Krasickich 18a 

(drugi dom od t\a£mierzowskiej).
KUPIE d e m  blisko tramwaju, Pośrednicy wykluczeni. 

Zgłoszenia do adm nistracji Słow a pod „Gofpwka". 
__________________ __________________ I9 9

DO sprzedania: willa nowa z kom fortem  o  1 -stu  
wolnych pokojach przy ul. Tarnowskiego za cenę  
16 50 dolarów. W iadom ość: Franciszek Muszak, 
Janowska 72. Telefon 4'»-t7. 997

KAMIENICA
iii piętr. w centrum Poznania 
z parcelą budowlaną, 4-pokojo- 
wem wolnem dużem mieszkaniem 
nadającem się na biura korzystnie 
do sprzedania. Oferty „PAR 18 
Poznań, Al. Marcinkowski go 11. 

pod Nr. 3,157. 1-37

p i  Na sposób amerykański!
HI £a Otomany, kanapy, materace, 
ĘSgraggtjh kapy, narzuty, koce, szały, kre- 
i m l ^  dense, łóżka, psyche, trymutki, 

lustra i t. p. sprzeuaje kaide- 
Hw mu bez poręczyciela także na 

^  prowincji 1UÓ6
„ F A M  E T  A "  Fabryka mebii 

fygadn. Lwów, Krasickich 13 a.

Ubezpieczenie p ra co w n ikó w  u m ysło w yc h . |
(Komunikat Zakładu p eisy jn ego  dia funkcjonariuszy w<s LwowSs).
Na podstawie § 73 rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecz­

nej z 22 grudnia 1927 (Dz. U. R. P. Nr. 118 poz. 1016) o wykonaniu roz­
porządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24 listopada 1927 o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych wyjaśnia się, że pracownicy umysłowi, pobiera­
jący już świadczenia w mysi dotychczasowej ustawy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, oraz ci, którzy nabędą prawo do świadczeń z po­
wodu braku pracy w m yśl powołanego rozporządzenia Prezydenta R. P. 
w ciągu m i e s i ą c a  s t y c z n i a  i  l u t e g o  1 9 2 8  r.»  pobierać będą 
w cLgu tego czasu (t. j. do 2^ lutego 1928 włącznie) z Funduszu Bezro 
bocia zaliczki na należne im na podstawie rozporządzenia Prezydenta R 
P. świadczenia w wysokości świadczeń, przewidzianycn w dotychczaso­
wej ustawie o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, przy zastosowaniu 
dotychczas obowiązujących przepisów prawnych, normujących tryb zgła­
szania tych roszczeń.

Należne świadczenie z powodu braku pracy o d  1 m a r c a  192& 
r.» przewidziane w rozporządzeniu Prezydenta R, P., będą wypłacane 
już przez viłaściwe Zakłady Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych, które 
równocześnie ze świadczeniem za miesiąc marzec b. r. wypłacą też różni­
cę, przypadającą za miesiące styczeń i luty 1928 między zaliczkami, wy­
płaconymi przez Fundusz Bezrobocia, a należnymi w myśl rozporządzenia 
Prezydenta R. P. świadczeniami 1115

NA RATY! ZA GOTÓWKĘ! |

fes-* M E B L E
8 j m r m j  w szelk iego rouzaju po 

1 1 cenach Konkurencyjnych 
poleca (Jc 3 

M e b l i
S5̂ l T  S T E I L  I Ska

Lwów — Kazimierzowska 28. Tel. 33-59.
BWjnrlB

POSADY POSZUKIWANE. 
4 grosze za wyraz.

ROSJANKA, wdowa, lat 35, z w ykształceniem , muzy­
kalna, dobrej rodziny, znająca szycie, kuchnia, go ­
spodarstwo młeiajkle. poszukuje posady gospodyni 
sam odzielnej Świadectwa dobre. Warunki: 60 zł.
m iesięcznie, osobny pokój. Adres: m. Ł ysieć, pow. 
Bohorodczany, dom Gem oarowskłągo Nina Aszych- 
minowa. 1043

PANNA inteligentna, 3o lat, ze szyciem , poszukuje 
posady do dzieci lob na plebanji, zna się  na gosp o­
darstwie i gotowaniu. Zgłoszenia do administracji 
„Rychło*.____________________________________ i' 29

EGZAMINOWANY m aszynista, elektro-m echanik, dłu­
goletni kierownik m otorów wybuchowych, monter 
m otorów  iesla poszukuje posady w elektrowni, 
m łynie, browarze lub tartaku. Rctlektuje tylko na 
poważne i w iększe firmy. Łaskawe zgłoszenia  Kie- 
can, Halicz. 1027

BIURO tóachniewsklej, Kopernika 22, te ­
lefon 4-46, poleca: Kucnarzy, bony, go­
spodynie dworskie, wykwintne kucharki, 
pokojowe, służące, w szelką służbę mia- 
stową, dworską, restauracyjną. 13168

500 ZŁ zapłacę za wyrobienie dobrej posady zarząd­
cy  folwarku, żonaty, z m ała rodzina, lat wszech­
stronnie wykształcony, z bardzo dobrem i rateron- 
ciami z w iększych m ajątków. Posadę obejm e zaraz. 
.24 Zarządca* adm inistracja. _________________n 67

PObZUKUlfj posady gospodyni zarząd> zyni w iększe­
go  majątku od 15 lutego. — Jestem  bezwzględnie 
uczciwą, energiczną, nam doorze kuchnię, wszel- 
kiego*rodzaju konserwy, mlecz rnię, chów drobiu. 
Chlubne świadectwa. Zgłoszenia pod literą „J. !.- 
poczta Proszowa, akorom och , dwór. lu6J

LEPSZA osoba poszukuje posady jako kucharka-go- 
spodyni do dwóch osób lub jednej. Zgłoszenia do  
administracji zaraz ..Czysta". 1090

I WOLNE POSADY. I
8 groszy za wyraz. I

POTRZEBNA jest osoba inteligentna, wtek średni, do 
chłopczyka lat 10 i zarządu dom em . Zgłoszenia od  
2—3 codziennie K ochanowskiego 21. szk o ła  śpiewu. 

  ________________________  1048
TECHNIK budowlany um iejący dobrze rysow ać i ko­

sztorysow ać z praktyką budowlaną pobrzebny zaraz. 
Zgłoszenia z podaniem warunków do administracji 
pod .Zdolny technik*.____________________  1078

HAUCZYCIILKA na V-tą klasę gimnazjum h u m an ist  
wyjazd poszukiwana. — B iuro  nauczycielskie
M arli Rechter, lw ó w , Klonowicza lo , od l i  l-szej.

H83

MAŁŻEŃSTWA.
15 groszy za wyraz.

KURSA HANDLOWE Z. Gluzinskiej 5-m lesięczne wie­
czorne i poranne rozpoczynają się  3-go lutego. 
Kursa korespondencji polsko-niem ieckiei, języków, 
stenografji, pisania na m aszynach Wpisy codzien­
nie 10-1 i o 8. E cole R eform a. Piłsudskiego :4. lOift

M K :.6 L i\ A i A '6 *  i  E P  V 1 .0  K A L E 
* ęrn*7.y za wyraz. □

i‘OSZUi\UJE pokoju um eblowanego z osooneni w ej­
ściem . Lięłoszenia do administracji pod „Urzędnicz- 
ka poważnej instytucji"._______________________ 919

4 5 POKUi parter, na biuro lub m ieszkanie do wy­
najęcia Senatorssri 6, dozorca. 1034

RD/.Nt  : DUMiLSiENlA. 
v groszy za wyraz.

PRACOWNIA bielizny m skiej, dam skiej, aziccrm ej 
poscieiowtą H e len y  P ie tra s z ew s k le J , P i łs u d s k ie ­
g o  14 przyjmuje wszelką robotę j;o najniższych ce­
nach od godz. UJ---._____ '___________  64

STROJENIE i naprawę fortepianów przyjmuje: Artur 
Sm utny, Chm ielow skiego . Telefon 15-0 . 1 7

R o e n t g e n o l o g
Dr. LUDWIKA UN0ES - liINLROW A
powróciła i ordynuje w zakresie dyagnosWKi 
i terapii pow.erzcnownej i głębokiej od y I 
i od 3 6 we Lwowie, ul. 3-go Maja 7, 

Teł. 18- >5. M69
CHCESZ otrzym ać posadę? musisz ukończyć icursa 

fachowe, korespondencyjne prof. Sekułowicza, War­
szawa, Zórawia 42. Kursa wyuczają listownie bu­
chalterii, rachunkowości kupieckiej,-korespondencji 
handlowej, stenografji, nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaroznawstwa, mie­
ni ez kiego. francijskiego, angielskiego Po ukończe­
niu świadectwo Żądajcie prospektów 29

liii! £
gotow e i na zam ówienie oraz przy „mu a 
wszelkie roboty tapkcorsko dekoracyjne 
tak w miejscu jak i na prowincji 1j

PRACOWNIA TAPICIRSKA

W L  P R 0 K 0 P E K
wćw. ul Zlmorowlcza L. 5. Te!e7.

MIŁA, ładna, m łoda, m uzykalna, zam oina, z dobrej 
rodziny panna -  nawiąże korespondencją s  m ęż­
czyzną posiadającym  studjs akadem ickie. Cel m a­
trymonialny. -  c is ty  do adm inistracji Słow a pod  
.A lfa 1081

■ ZGUBIONO l ZNALEZIONO. |  
8 groszy za wyraz I

UNIEWAŻNIAM ks ążeczkę wojskową wydaną przez 
P, K. U. Czortków na nazwisko śtetan  Chorowski, 
Czarnokońce wielkie. 1001

1 NAUKA 1 WYCHOWANIE.
|  S groszy za wyraz. |

DYPLOMOWANA nauczycielka wyucza francuskiego, 
niem ieckiego udziela konwersacji i pom aga w nau­
ce szkolnej; tam że przygotowuje się  do m atm y z  
wszystkich przedmiotów D ługosza 37, i p. 1U32

KUR wszelkich tańców rozpoczynam y 2 lutego. W pi* 
sy  od 5 Loeffier Friedrichów 5. 999

zapewniają

wieczne baterje
99 l i U P R c r
Ładowanie zastępuje regeneracja

powietrzna. 1076
„ K u p r o ”  

L w ó w ,  
J a g i e U o * « £ t a  2 0 .

Żądać prospektu.

M/ydawc# f redaktor odpowiedzialny; Wilhelm Antoni SkrzyczyńskL Z drukarni ..Słowa Polskiego* Lwów. ul Zlmorowicza 15.


